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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN w  skutku p rz e d s t aw ie n ia  JO Ks ię ­

cia  Nami es t nika  Króles twa ,  ucz y n i on e g o  z p o w o d u  u r o c z y ­
stości  świę tć j  koronacj i ,  NAJMIŁOŚCIWIEJ udziel ić  r aczy ł  
po n iż ś j  w y mi e n i on y m  o s o b o m  nas tę p u j ąc e  o r de ry :

Św.  Włodz imierza  klassy 3śj :  s up e r i n t e n d e n t o w i  psraf j  
ewang ie l i c k o- an gs bu rg sk ić j ,  nauczyc ie lowi  religji  e w a n g i e -  
Iickićj w szkole wyższój  r ea lnej  w Kaliszu,  p as t o r owi  A u g u ­
s towi  Modl.

Sw.  Anny 2ś j  klassy z k or oną  CESARSKĄ r a dc y  r ządu  
gu be r .  Płockiego,  r a dc y  s t anu  B o g u sła w sk iem u -  — S t a r s z e ­
m u  p o m o c n i k ow i  naczel .  wvdz.  kancel .  p r zyboczne j  N a m i e - 
s tnika Króles twa,  r a d c y  kol leg.  S s tr y k o w i ,— Członkowi  r a ­
dy g ł ówne j  opiek,  z a t ł  d o br .  w Króles twie ,  as ses  kolleg.  
Ł u b ień sk ie m u .

Św.  Anny 2 ćj klassy:  dy r ek t oro wi  i ns tytutu g o s p o d a r ­
s twa  wiejskiego i l eśn ic twa w Ma rymonc i e  r adcy  s t anu Z d z i  
łow ieckiem u-,- -  S t a r s z e mu  r a d c y  r ady  b u d ó w,  pr zy  komiss j i  
rząd.  s p r a w  w e wn .  i duch ,  i cz łonkowi  komi t e tu  drogi  ż e -  
iaznój Wa r sz aw s ko - Wi e d e ń s k i e j ,  r adc y  kol l eg j a l nemu B ił- 
sc h lo w i.

S w.  Anny  3ćj  klassy,  p.  o.  nacze lnika  bucha l t e r j i  w ko­
missj i  rząd.  p r zych .  i sk a rb u ,  r adcy  d w o r u  Ł u k a ń sk ie m u ; 
cz łonkowi  r ady  g łównój  opi ekuńczój  zakł .  dob.  r a dc y  d w o ­
ru  P rzedpełskiem u-. dyrekt .  g a b i ne t ó w ok r ęg u  nauk.  War sz  
r a d c y  hono.  Ja ro ck iem u . k

Sw.  S t an i s ł awa  2ćj  klassy:  r a d c o m  kol leg :  za s t ępcy  sęd.  
p r ezyd.  w sądz i e  poprą ,  w a r sz .  wydz.  ł W a ry łk ie w ic zo w i:  
szefowi  b i ur a  r ad y  g łównój  opiekuńczój  zakł. dob r .  D a re w -  
sk ie m u W e ry d z e ;— p.  o. i n s pe k to r a  u r zę d u  l ekar ski ego gub .  
Augus towskie j  S o k o ło w s k ie m u ,—  cz łonkowi  komiss j i  rząd-  
p rzych .  i sk a rb u ,  nacze ln ikowi  sekcj i  emery ta lnó j  w tejże 
komiss j i  L ew a rto w sk iem u ;  p: o: naczel .  oddz .  kont rol i !  w k o ­
miss j i  rząd.  p r zych .  i sk a rb u  K lcy a to ;  — R ad co m  d w o r u  
p .  o.  r a dc y  ma g i s t s t u  m.  W a r sz awy  Jesce, —  r efe ren towi  
komiss j i  rząd.  sp r awi ed l iwośc i ,  k ie r u j ą c e m u  b i u r em t ł u m a ­
czy s ą do wy c h  i r edak t orowi  Gazety Rządowej  Król es twa  
Polskiego,  D rąho low i]  —  komi ss a r zowi  wydzia łu  ś l edc z e go  
w  zarządzie  Ob e r -P o ł i cm a j s t r a  mias ta  Wa r s z a wy  D o u ro n o -  
kiem u.

Sw.  St an i s ł awa  3ój klassy:  Nauczyc ie lowi  religji r z y m s k o ­
katol ickiej  ins tytutu sz l acheckiego,  p ro f es so ro w i  z w y c z a j n e ­
m u  akademj i  d u e b ow n ó j  r zymsko-ka t ol i ck i ć j  w Warszawie ,  
kanonikowi  h o n o r o w e m u  kal i sk iemu,  księdzu Alexandr owi  
P rze w ło c k ie m u .—  Nauczycie lowi  rel igj i  r zymsko-katol i ckiój ,  
g i mnaz j um r ea l nego  i szkoły sztuk pi ęknych w Warszawie ,

ks iędzu Wojciechowa Ż u k o w sk ie m u .— Ra dc o m kol legjalnym:  
p.  o. sędziego sądu k r ymina lnego  w Wa r sz awi e  O rło w sk ie ­
m u, p. o.  urzędn ika  do szczególnych p o ruczeń  w wydziale  
d o c h o d ó w  ni es ta łych Komissj i  r ządowej  p r z y ch od ó w i s k a r ­
bu D rew n o w sk iem u . S t a r s z e m u nauczyc ie lowi  g imn a z j um 
r ea lnego,  cz łonkowi  komi t e tu  e xami nacy j nego  i n auczyc ie ­
lowi szkoły r zemi eś l n i czo - medz i e l nó j  w Wa r sz awi e  l\y b i-  
ckiom u  — P. o inspek tor a  u r zę d u  l ekarskiego gubern j i  Lu-  
belskićj  S to rc zyń sk iem u .  —  R ad co m  dworu :  b ud o w n i cz e m u  
gube r n j i  Plockićj  M iklaszew skiem u . P. o.  naczelnika powiatu 
Pio t rkowskiego.  Ja rn u szk ie w ic zo w i.  P. o. i n sp ek t or a  urzędu 
l ekar skiego gubernj i  Warszawskiój  P o żn ia k o w sk ie m u .—  De­
l e g o w a n e m u  do t ymc z a s owe go  pełn i eni a  o bowi ąz ków p o ­
mocnika  nacze lnego  p ro k ura t o r a  IX de pa r t a me n t u  r z ą dz ą ­
cego  sena tu  Ł a sk ie m u .—  P. o. p r ok ura t o r a  pr zy  t r ybuna l e  
cywi lnym w Warszawie  S a d k o w sk ie m u .—  P. o p ro ku ra t o r a  
przy t r ybuna l e  cywi lnym w Ra tomiu S tę p k o w sk ie m u . —  S ę ­
dz i emu sądu  ape l l acy j nego  zos t a j ącemu jako sędzia od 
szczególnych  p o r u cz e ń  przy komissj i  r ządowej  s p r aw i ed l i ­
wości  W ie c zo r k o w s k ie m u .— Zas tępcy p o d p r ok u ra t o r a  pr zy  
sądzie  ape l l acy jnym Króles twa B o g uckiem u .—  P. o. komi s-  
sa rza  e ko nomi cz ne go  komiss j i  r zgdowój  p r zy ch od ó w i s k a r ­
bu  M ińskiem u. — P, o. a s se s so r s  naczelnika buchal ter j i  
w Najwyższój  izbie o b r a c hu n k ó w ć j  P io tro w sk iem u .— P. o. 
n adkon t ro l le r a  naczelnika sekcji  w tejże i zbie  L e w a n d o w ­
sk iem u  — P. o. nacze lne go  sekre t a r za  i exekutora  kancel lar j i  
ogó l nego  zebran ia  war szawskich  d e p a r t a m e n t ó w  r zą d z ą c e ­
go sena tu  M ic e w ic z o w i— Naczelnikowi  a r c h i w u m  u t w o r z o ­
n e g o  z wydz i a ł ów po  bylćj  komissj i  r ządowój  wojny,  pr zy  
g ł ó w n y m  zarządzie  spi su  i zac i ągu wo j skowego  K u ja w sk ie ­
m u . —  P. o.  naczelnika sekcji  ska rbowój  w rządzie  g u b e r -  
n j a lnym Augus towskim Ł u b ień sk ie m u .— Pomocn i kowi  a d m i ­
n i s t ra t or a  Ks ięz twa Łowick iego  Ł o w iń sk ie m u .— Assessorom 
kol legjalnym:  cz łonkowi  r ady  opiekuńczej  zak ł ad ów d o b r o ­
czyn ny c h  powi at u Radoms kiego ,  nacze ln ikowi  u r zę d u  p o ­
cz towego  gub.  Radomskiój  R yb czyń sk iem u . — P. o. r adcy  
dyrekcj i  ubezp i ecz eń  Ł em p ick iem u .—  P. o pomo cn ik a  n a ­
czelnika powi at u  Rawskiago  Rode . —  P. o. i nspe k to r a  u r zę ­
du l ekar ski ego gub.  Radomskiój  F re je ro w i . —  Re wi zo rowi  
p o m i a r ó w  w komissj i  r ządowój  p r z y c h o d ó w i sk a rb u  D zierz-  
ko w sk iem u .  — P. o komissar za  ek on o mi cz n eg o  w  tejże ko­
missj i  G olanow skiem u . —  P. o. r e f e ren t a  w tejża komissj i  
D o b rza ń sk iem u . —  P. o. r ewi zora  sk a rb o we g o  okręgu  S a n ­
domi er sk i ego  Jag ielskiem u. — Inspek t orowi  g i mnaz j um 
Pio t rkowskiego  O lsza ń sk iem u .— S ta r szemu  se kre t ar zowi  kie­
r u j ą c e m u  kancel l ar j ą  mar sza ł ka  sz lachty gubernj i  W a r s z a w -  
skićj K orneckiem u. — P i e r ws z e mu  a s se s so r owi  wydzia łu  p o -

l icyjno s ą d o w eg o  w zarządzie  o be r  pol icmajs t r a  m.  W a r ­
sz awy B o iiu szyń sk iem u .,—  P. o, s t a r szego  pomocn i ka  nacze l ­
nika wydziału kancel larj i  Namiestnika Króles twa K o sze ln i- 
k o w i  f R a d c o m  h onor owym:  p. o. r e fe rent a  komissj i  r z ą ­
dowój  s p r a w  w e wn ęt r z n y ch  i d uc h o wn y ch  M elcerow i. — 
P, o, a s se s so r s  r ządu  gube rn j a l nj a l nego  Płockiego K r o k o ­
w sk iem u , P , o.  naczelnika sekcj i  w rządzie  g u be r n j a l n y m  
Warsz awsk i m W a śk ie w ic zo w i. —  Sekre t a rzowi  klassy i ó j  
komissj i  r ządowój  s p r a w  w e wn ęt r z n yc h  i d u ch o w n y c h  M a­
z a n k i .—  P.  o. adjunkta r ządu gube r n j a l ne g o  W a r r za wsk ie g o  
R z y m s k ie m u — P. o. komissar za  l eśnego w komissj i  r z ą d o -  
wćj  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  S tr u w e . —- P.  o. r ewizora  p o m i a ­
rów w komiss j i  r ządowej  p r z yc h o d ó w  i sk a r bu  C y ro ń sk ie -  
m u. P . o. komissarza  l aśnego w  tejże komissj i  K a m iń -  
sk iem u . P . o.  Naczelnika wydzia łu b i l e t ów b a n k o w y c h  w 
banku polskim H ep p en o w i.— P. o. naczelnika sekcji  s ka r b o -  
wćj w rządzie  gube r . i j a l nym R a doms ki m R e lid zy ń sk ie m u .—  
P. o p ob or cy  kassy powiatu  Si er adzk i ego  B itr n a c k ie m u .—  
P- o. p ob o r c y  kassy powi at u Ra domski ego  K u r k o w sk ie m u .—  
P o bo rc y  kassy p ow.  Kal iskiego G r e k o w ic z o w i—  P.  o. r a d ­
cy p r a w n e g o  w rządzie  g u b e r n j a l n y m  radomsk i m P lenduso -  
w i . — P. o. s t a r szego  kont rol l era  w na jwyższój  izbie o b r a -  
chunkpwe j  P o łu b iń sk iem u . —  P. o kont ro l l e r a  w  tejże izbie 
H o ffm a n o w i  —  Bibl jotekarzowi  bihl joteki  g łównój  o kr ęgu  
n au ko we g o  Wa r sz awsk i ego  S u m iń sk iem u . —  I ns pe k to ro w i  
g i mna z j um gube i  njalnego Warsz awski ego  P olick iem u . —  
S t ar szemu  nauczyc ie lowi  g imna z j um r ea l ne go  i n a u c z y c i e ­
lowi szkoły sztuk pięknych w Warszawie  W rze śn io w sk ie m u . 
Nauczycie lowi  i g u we r ne r ow i  instytutu g o s p o d a r s t w a  wie j ­
skiego i l eśnictwa w Ma rymonc i e  J a s trzę b o w sk ie m u .—  B r an d-  
maj s t rowi  s t raży ogmowój  w War sz awi e  K r y w c o w o w i-P u -  
eh o w sk iem u .— Pre z ydu j ąc e mu  w radzie  opiókuńczćj  z a k ł a ­
dów d o b r o c zy n ny c h  powia tu  P io t rkowskiego ,  sę dz i emu  p o ­
koju  okręgu  R a doms ki ego  (w Ra domsku)  K iślańskiem u-  —  
Pre zy du j ąc e mu  w radzie  opiekuńczój  zak ł adów d o b r o c z y n ­
nych  ok ręgu  Opoczyńs k i ego  D zia n n o U o w i. —  P r e z y d u ją c e ­
mu  w radzie  opiekuńczój  szpi tala św.  Al exandra  w R a d o m ­
sku S o c zo ło w sk ie m u .-— Człoukowi  r ady  s zczegó ł owój  n p i e -  
kuńczó.  szpi tala św.  Rocha i s ędz i emu  sądu  pokoju  w W a r ­
szawie  Ż ela zo w sk iem u .

G łów na k a ssa  o szc zę d n o śc i— W tygodniu u p ł y n i o n y m  do 
dni a  <0 (2 2) Lutego roku b i eż ą c e go  włącznie ,  w yd an o  ksią­
żeczek nowy ch  6 9 ,  na które,  tudzież na dawnie j sze  w 3 7 7  
wnioskach  z łożono rs. 6 , 6 4 5  kop.  6 0 .  Na żądanie  7 3  uc z e ­
s tnikom w y p ł ac o n o  ( prócz  p r o c e n l u  za rok bież.  rs.  8  kop.  
2 2). rs  3 , 3 6 2  kop.  93 .  i u mo r z o n o  książeczek oszczędności

N A S Z E  d z i e c i .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH.

s J ł i J O i l J  przez  »

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
T o m  II.

( Ciąg dalszy).

Po obiedzie, który mimo tak pomyślnego 
załatwienia sprawy, zebrano prawie nietknię­
tym, i przy którym na twarzach wszystkich nie 
widać było najmniejszej ochoty do rozmów 
lub wesołości, pan [Szymon poszedł do dru­
giego pokoju na drzymkę, wraz z córka cier­
piąca bób głowy, a Józef co żywo pobiegł do 
swojej bogdanki.

We dwie godziny potem, gdy już sam Granic- 
ki przyjechał ze Śliwic, niecierpliwy młodzie­
niec chcąc jak najprędżój przywieść do skut­
ku swoje oświadczyny, wydalił się na chwilę, 
by zmienić zwyczajny ubiór ńa więcćj uroczy­
sty. Pana Szymona i Rózi nie zastał, albo­
wiem stary wyciągnął ją  do kościoła na wie­
czorne nabożeństwo, matka zaś krzątała sie

po kuchni przygotowując pakunki do zapo­
wiedzianego odjazdu. Józefroztwoi’zy wszy na­
gle wieko swojego kuferka, spostrzegł na sa­
mym wierzchu, małą opieczętowaną kopertę 
ze swoim adresem ręką pana Szymona nakre­
ślonym, ale że nie miał już czasu na czytanie 
jak się domyślał nudnych morałów, więc scho­
wawszy ją  do bocznej kieszeni fraka, powra­
cał do Granickich.

— Mamuniu! — zawołał już w sieni spoty­
kając staruszkę i całując jej ręce. — Za chwi­
lę roztrzygnie się wszystko; niech też inamunia 
na moje intencją pomodli się trochę i mnie po­
błogosławi.

— A niech cię tam Bóg jak najlepiej pro­
wadzi moje dziecko! Idź, idź! — wyrzekła ca­
łując go w czoło i robiąc za nim krzyż święty 
W  powietrzu.

Nieszczęście mieć chciało, że wszedłszy do 
mieszkania Granickich, zastał już jedną z pań 
buskich, z którą to właśnie wybierała się 
sama gospodyni i córki, na składkowy pod­
wieczorek w środku rynkowego ogrodu przy­
rządzony.

Po owym balu margrabiny w parku łazien­
kowskim, drugorzędna arystokracja buskowa

przez cał'y tydzień rozmyślała tylko nad pro­
jektem jakiejś nowej, a bardziej oryginalnej 
zabawy. Były tam na stole i wycieczki do ja ­
skiń Wiślickich, i rodzaj dożynku, i pielgrzym­
ka do Ojcowa; lecz głos panny Brygidy co to 
tak dzielnie powoziła czwórką fornalskich ru­
maków z kozła swojego powozu, przemógł, i 
zgodzono się na składkowy podwieczorek o- 
bok altany rynkowego ogrodu. Daremnemi 
były prośby i przekładania gospodarza balu, 
że taką dywersją i to w dzień zwykłego reu- 
nionu, przeszkodzą publicznej zabawie, ścią­
gając większą cześć towarzystwa kąpielowe­
go do siebie: daremnemi były błagania artys­
tów dramatycznych, którzy dając dwa tylko 
przedstawienia tygodniowo, w razie nieudania 
się jednego, przez trzy dni następne mrzeć 
muszą z głodu, — areopag modnych dam, od­
rzucił wszelkie petycje, podwieczorek miał się 
odbyć z całą okazałością.

Józef będący już na wieczorze margrabinej, 
samem przez się prawem mógł towarzyszyć 
Granickim. Jakoż zaszczycony tak pochlebną 
prerogatywą, mimo chwilowego niezad o weł­
nienia, rad nierad musiał iść z niemi. Przy al­
tance w środku ogródka, stały już przyrządzo­
ne zastawy; rząd różnej wielkości samowarów



2 7 .  Prze to  uczes t ni ków 8 , 9 6 6  pos i ada  kapi tał  rs.  3 9 3 , 6 5 3  
kop .  62%. — Naczelnik,  a s se s so r  kol egj a lny ,  G ied ro yć .— B u ­
chal t er ,  K ra u se

O korzyściach z założenia proje­
ktowanej kolei żelaznej między 

Odesst rlilcbodaj nenii okolicami.
przez J. S .

( D o k o ń c z e n i e . )

(Patrz Ner  Kromki  48. )

W  niniejszej rozprawie przemysł t ransportow y 
w ystaw iony  je s t  w takiem tylko świetle w jakiem  
się obecnie znajduje. Z apraw dę czegoz’ się można 
spodziewać, kiedy zostanie urządzoną p ro jek to ­
w an a  kolej żelazna? Ileż to dziś zboża w ziarnie 
w y p a la  się na wódkę? dla tego jedynie  że nie masz 
ś ro d k a  zbyć go w inny sposób. Ileż to dziś psu­
j e  się zboża w  stertach na tak  zwanych tokach  
P odo lsk ich  i Ukraińskich? dla tego tylko że nie 
masz kom u go sprzedać. Jakiż to nastąpi rozwój 
p rodukcy j zbożowej, kiedy transpo rt  zboz’a nie 
będzie po łączony  z źadnemi trudnościami, k iedy  
silne ramię rolnika użyłem będzie tylko do w ła ­
ściw ych sobie zatrudnień, kiedy z pow ołania  ro l ­
nik przestanie nadal trudnić  się transportem  pro­
d u k tó w  w dalekie s trony  i to za m arny zarobek? 
Ileż to Odessa otrzyma zboża z odległych okolic 
W o ły n ia , zkąd  teraz sp ław iają  go do G dańska  
z wiełką trudnością  i niebezpieczeństwem na jak ie  
pa trzym y 25 lat z rzędu?

Niektórzy wnoszą (a je s t  ich wielu) że w łości­
anie ch lebodajnych okolic przez otwarcie podo­
bnej kolei żelaznej u tracą  3,000000 R. sr. które 
rok  rocznie otrzymują za t ran sp o r t  pszenicy do 
Odessy. W  miejsce odpowiedzi wskażemy im 
wynalazek druku, k tó ry  dziś potrzebuje więcej 
zecerów ja k  przed tem przepisujących. P rzy toczy­
m y tu  także na zbicie ich twierdzenia, wynalazek 
w  naszej epoce rozmaitych machin, dozorowanie 
k tó ry c h  potrzebuję nierównie więcej ludzi niż da­
wniej było traczów i porządek w wielu zakładach 
rękodzielniczych. Nakoniec rzućmy okiem na ol­
brzymie rezultata istniejących obecnie kolei żela­
znych.

Po otworzeniu zaprojektowanej kolei żelaznej 
ci sami wieśniacy którzy ja k  utrzym ują, mają s t r a ­
cić 3,000,000 R. sr. za odwoź pszenicy do O dessy  
co rok  i we właściwej porze ro k u  będą  zajęci nie 
daleką, lecz częstą i korzystną  dos taw ą  p łodów ' 
rolniczych, tylko do pewnych staeyj kolei żela­
znej; dostaw  takich podejmować się będą  z chę­
cią, bo nie będą  w ydalać  się za obręb swoich ro ­
dzinnych okolic, a tem samem zaniedbywać po l­
n ych  robót. D odać  i to potrzeba że w ich  oko li­
cach, co mówię w ich naw et wioskach, które zbh- 
z’ą się do Odessy, nabiał, masło, drób, cielęta, 
wieprze karmne, będą  miały w iększą  wartość, nie 
ledwie taką  j a k  na rynku  Ódesskim. Najmniejszą 
d robnostkę  jak  naprzykład: ćwierć grochu, g a r­
niec kaszy, wiązkę ja rzyn , będą  mogli wówczas 
łatwiej i lepiej spieniężyć. P rzekupnie  i cząstkowi 
spekulanci, k tórzy  obecnie na targach  Odeskich 
t ru d n ią  się zakupem w m ałych partjach pszenicy.

w promieniu kolei żelaznych setkami rozbiegną się 
na wszystkie s trony chlebodajnych  okolic.

P odobnych  korzyści można się także spodzie­
wać z poprow adzenia  o 104 w iorsty  kolei żelaznej 
z O dessy do Parkano w (kolonii położonej na lewym 
brzegu D niestru  powyżej Benderu). Przez ten punkt 
dowożą z Bessarabii do Odessy rozmaite zboże, a 
mianowicie pszenicę i kukurydzę. W  P arkanach  
można w yładow yw ać  korzystniej niż w mieście 
M ajakach  wszelkie statki przybyw ające  z Mo. 
hylewa. Ale ponieważ d roga ta  nie wchodzi 
w zakres niniejszej rozpraw y, więc pomijamy 
szczegóły je j  dotyczące, to ty lko pewna, że nie bez 
w idoków na przyszłość można zbudow ać kolej 
z Odessy do Parkanów  j a k  z  O lw iopola do Kre- 
rneńczuka.

W razie  urzeczywistnienia się projektu, Olwio- 
p o l i T u lczyn  czyli B rącław  s ta łyby  się wkrótce 
przedm ieściam i Odessy, a co większa znakomitemi 
handloweini miastami. W zniesionoby w  nich ob­
szerne magazyny zbożowe, a kupcy  Odescy za­
łożyliby tu  domy handlow e celem sprzedaży ko­
lo n ia ln y c h  towarów, soli i t. d. k tóreby  ztąd za­
bierały do miejsc przeznaczonych fury, po złoże­
niu ładunku  zbożowego. Nakoniec urządzonoby 
domy transportow e do dalszej wysyłk i tow arów  
przyby łych  koleją żelazną.

ŚwietDa przyszłość oczekuje Odessg; p rzyw ozo­
w y  i w yw ozow y handel znacznie by się podniósł, 
przemysł miasta ożywiony wzrastającą corocznie 
liczbą p rzybyłych  osób, z dnia na dzień rozsze­
rzałby się i powiększał. M ożna z pewnością ozna­
czyć że w porze letniej w ciągu jednej doby  przy- 
w iezionoby do miasta koleją żelazną około 15000 
czet, zboża. Jeśli podobną ilość rozłożymy na 15 
pociągów, to dla w yładow ania  takiej ilości w prze­
ciągu czasu między jednem  a drugiein przybyciem 
pociągu , tudzież dla d o s ta w y  owej ilości do miej­
skich magazynów, potrzeba 200 powózek, jeśli 
zaś powózki te nie będą  czynne w nocy lecz ty lko 
w  dzień natenczas zamiast 200 potrzeba będzie|40Q.

Jeszcze jed n a  okoliczność k tóra  ma wielkie zna­
czenie p o d  -Względem w ygody  i porządku  miasta 
Odessy. W iad o m o  że w Odessie do szosowania 
ulic je s t  używ any  nadzwyczaj miękki i w apnisty 
piaskowiec, z którego pow sta ją  ogromne tum any 
kurzu  niezmiernie szkodliwego dla mieszkańców. 
D la  zapobieżenia tej niedogodności, adm inis trac ja  
projektow anej kolei żelaznej, m ogłaby zaopatrzyć 
miasto  w b rudow y  tw ardy  kamień, właśnie w ten 
sam jak i  niegdyś użyto do zbudow ania  Sewasto- 
polskich werków. Okolice O łty  i Olwiopola, oraz 
brzegi i kory to  Bohu  obfitują w skały  granitowe, 
a zatem zimową porą  szczególnie kiedy ustanie 
znaczny dowóz zboża do Odessy, adm inistracja  
zapewnie nie zaniedba i z tego ciągnąć korzyści, 
chociaż na pozór zdaje się mało znaczących.

K oks  w Anglii użyty  do lokomotyw, kosztuje 
na jednę  milę (1 1/2 wiorsty) 10 pensów 26 k. s. 
a  że w  Odessie koks je s t  droższy, a zatem na  j e ­
dną  wiorstę może kosztować 25 k. s. (4)

(4) Podczas  nas ić j  bytnośc i  w Odes s i e  p o k az y w a n o  nam 
Antracyt ,  który roiab p o ch o d z i ć  t  okol ic Odes sy .  T r ud no

Koleją żelazną z O łty  do Odessy jednym  pocią­
giem można przywieść kamieni 16 sążni kubicz- 
nych (sążeń 800 pud), licząc więc za jeden  sążeń 
R sr. 15 wypadnie R. sr. —  —- 240

Koks użyty  do lokom otyw na przestrzeni 172 
w iors t  wyniesie —  —  —  43

Za ułożenie kamieni w  stopy, za nakładanie 
onych  i zrzucenie z w agonów  licząc od sążnia po
R. sr. 3, wyniesie —  — —  48

Ogółem czyni R. sr. —  —  91
A więc po potrąceniu w y d a tk ó w  może być d o ­

ch o d u  z jednego  pociągu R. sr. —  149
A że takich pociągów na dobę może p rzybyć 

z O łty  do Odessy sześć, co uczyni R. sr. 894 
P o trąc iw szy  w ydatek  na opał pod  kotłem lo ­

k o m otyw y  powracającej za kamieniem z Odessy do 
O łty  R. sr. —  —  — — 94

A zatem będzie czystego dochodu  ze zwózki ka­
mienia do O dessy w jed n y m  dniu R. sr. 800 

Jes t  to oczywisty dow ód, że p ro jek tow aną k o ­
leją żelazną z O łty  do Odessy można zabrać ład u ­
nek k tó ry  w szczególe przynosi nadzwyczajny 
drobiazgowy zysk, bo zaledwie 1 1 / 2  kopiejki na 
pudzie, lecz na ogół i to ma swoje znaczenie w  bi­
lansie. W reszcie  operacja  ta k a  bynajmniej nie 
p rzeszkadza istotnemu przeznaczeniu kolei żela­
znej, to je s t  nie zabierze je j  ani czasu ani sposo ­
bności we właściwej chwili zadość uczynić w wię­
kszych rozmiarach przemysłowi i podróżnym.

Mniemamy że nie posądzi nas o bezzasad­
ność dow odów  na korzyść p ro jek tow anej k o ­
lei żelaznej z  Odessy do chlebodajnych okolic, 
przeciwnie przyznają że poszczególnione tu  fakta
p r i y p u ś c i ć  a ż eby  móg ł  b yć  j akikolwiek kopa l ny  węgie l  ko­
ło Odessy ,  n aw e t  w całój  Che rsońskić j  Gubcrni i ,  prędzć j  
m o ż n a b y  wn os ić  że  tu m o g ą  się z n a j d o w a ć  t r ze c i o - r z ęd n e  
lignity Krymskie .

Węgie l  kot l iny D o n i e c k i 6 j. a właśc iwić j  s t r  e f v 
p o ł u d n i o w  ó j  Rossyj  s t a n owi  oddz i e l ną  g rupę ,  która 
z a jmuje  okol ice  szczególni e  Ł u g a ń s k ą  S t a w i a n o -  
s e r b s k ą i B a c h m u c k ą ,  ma  długośc i  3 4 5  a s z e r o ­
kości  ( 5 0  wior s t  albo 2 , 4 0 0  wi or s t  kwa d ra ,  ze wschodniój  
zag ł ęb i a  w y d o b y w a n y m  jes t  ant racyt ,  z t a c h o dm ó j  zaś w ę ­
giel kamienny,

U t w ó r  wę g l o wy  s l r e f  y p o  i u d  a  i o w ć j Rossyi  n a ­
leży do g r o m a d y  D e w o ń s k i ó j  rozpos t a r tó j  w guberni i  
O r ł o w s k i e j  i s ąs i edn ich  y tj okol icach,  a zatóm w b r e w  
twierdzeniu  Le Play’a, meta l l urga  f rancuzkiego,  nie ma  on 
ż a d n e g o  związku z p o k ł ad a mi  węgla  k a m ie n n e g o  ś r odkowój  
Rossyi ,  (około Moskwy),  różni  s ię b o w i e m  nie tylko w ł a ­
snośc i ami  g e o g n o s t y c z n e m i ,  lecz i ogó l nym 
s t r a t y g r a f i c z n y m  c h a r a k t e r e m.  P o d wz g l ę d e m  
p a l e o n t o l o g i c z n y m  na okazach  węg  a Kamien­
nego  ś rodkowćj  Rossyj  są  wybi tniej sze ś l ady  rośl in d w ó -  
l i ś c i o w y c h ,  j ak np.  S a g o w y c h  (St igmar i a  fi- 
coites) kiedy na węglu  k a m i e n n y m  st refy p o ł udn i owe j ,  
wszelkie  c e c h y  roś l innośc i  znikły,  a p r zyna jmnió j  t r u dn o  
je  wyś ledzi ć .

Taką  s a m ą  różnicę  wi dać  i w naszym kraju na wę g l a  k o ­
pa lnym;  węgiel  k ami en n y  z okol ic O l k u s k i c h  p r z e ­
ważn i e  oznacza  roś l i nność  s k r y t o -p ł c i o wą  jak np .  pa p r oc i e ,  
skrzypy,  i Lep i de n dro n y ,  kiedy w a r s t w y  węgla  b ę d ą c e  w  u -  
t wor ze  p i as kowc a  b i a ł ego,  z a c h ow ał y  wyraz'ne c e ch y  r o ­
ślin d r z e w n y c h  ze s łojem,  jak to wi dać  na okazach  z Blizi- 
na i Rz uchowa .

  I  CÓŻ?

— Nie ma nic przeciwko temu, owszem 
bardzo była ucieszona, że pan pozbyłeś się 
względem mego ojczyma dawniejszego uprze­
dzenia. Bo też wierzaj mi pan, on chociaż ty­
le z pozoru zimny i egoista, ma swoją dobrą 
stronę. . Z pewnością, zaręczam panu, wiem 
jakie ma względem nas projekta, których na 
karb obojętności policzyć nie można.

— Panie Józefie — mówiła dalej uderzając 
go lekko wachlarzykiem po ręce — pozbądź 
się już raz tćj zasępionej miny. No, tak, rdze- 
śmij się pan, opowiedz co zabawnego? Śliczna 
mi perspektywa; w dzień oświadczyn wyglą­
dasz pan jakby z krzyża zdjęty...

— Podobno że go jeszcze dźwigam — od­
powiedział wzdychając Żarski.

— Eh, to coś naprawdę pan cierpisz!—wy­
rzekła z czułością patrząc mu w oczy. — Nie 
bądźno pan dzieckiem i powiedz; jestem ko­
bietą, zatem kapryśną, przygotuj się pan na to, 
a tymczasem słucham:

— Miałem dziś rano w domu, zbyt drażliwe 
i nieprzyjemne zajście z matką...

D O D A T E K

rozdmuchiwanych przez tyleż różnego gatun­
ku usługujących, otaczał prawie do koła wy­
znaczony kwadrat, a łącząc syczenia swoje 
z dźwiękiem klarynetowej orkiestry, naślado­
wał jakby muzykę statków parowych.

Zaproszone osoby zajęły właściwe miejsca: 
rozmowa chociaż krępowana licznym tłumem 
ciekawych widzów, przesuwających się co 
chwila około tego stanowiska oryginalności, 
szła dosyć żywo i dowcipnie; bo przedmiotów 
nie zabrakło, a ploteczka o pi-zechodzących 
kompanjach odrzuconych, ciągle je zasilała, 
malując na twarzach wybranych coraz to no­
we tryumfy swojój wyższości.

Zmrok już nastąpił, zapalono kilka lamp sto­
łowych i kilka różnej budowy kagaiiców; żar­
liwsi biorą się i do tańca, lecz przecie rozsą­
dek przemógł, i postanowiono bawić się w gry 
niewinne lub przyjacielskie pogadanki. Żarski 
który od samego początku okazywał wcale 
chmurne usposobienie, usiadłszy obok Maryni 
zanadto może ożywionej rozmową ze znanym 
już czytelnikom Trzcinowskim, pogrążył się 
w głębokiem rozmyślaniu! Marynia czy nie 
zważała na to, czy też chwilową kokieterją 
chciała podrażnić trochę wiernego kochan­

ka, dość że długo nie odzywała się wcale do 
niego, a na zapytania odpowiadała krótko, 
z roztargnieniem, i niezwykłą lekkością. Do­
piero po odejściu sąsiada, zwróciła się nagle 
ku Żarskiemu pytając żartobliwie:

— Pan Józef, jak uważam głębokie czyni 
spostrzeżenia?

— O nie, zupełnie się pani mylisz.
— A więc nie mogłabym usłyszyć z włas­

nych ust jego o przyczynie tej niepogody?
— Sam nie wiem — odrzekł młodzieniec — 

czy moje rozmyślania są niepogodą, ale że ją 
sprowadzą — przeczuwam.

— Złym byłbyś pan barometrem, bo o ile ja 
wiem, pogoda cię czeka jeżeli...

— Cóż jeżeli?
— No, jeżeli tylko swoich zamysłów nie 

zmieniasz.
— Czy to sąsiad pani taką nowinę udzielił, 

lub tę wątpliwość nasunął?
— Ah to pan zazdrosny jesteś!... Dobrze, 

jeden przymiot więcej do mego współczucia. 
Wiesz pan, passjami lubię zazdrosnych, ma się 
rozumieć o mnie. Zdaje mi się, że przez tó ro­
snę we własnej opinji... Ale wracam do mojej 
pogody: mówiłam z mamą...



głównie vvyka'ZAhfe p m ż  p. SJubere znakomitego 
inżeniera i p. Kiirówićza bystrego postrzegacza 
stosunków handlowych, oparte  są na rezultatach 
tlługieli doświadczeń o rzeczywistości których 
nabyliśmy przekonania w podróży do gub. W ołyń­
skiej i Podolskiej, oraz do Odessy i Krymu. Nie 
ulega wątpliwości z’e Odessa przez założenie proje­
ktowanej kolei, ujrzy się w stanie kwitnącym, gu­
bernie zaś zachodnie zyskałyby do robót rolnych 
150,000 rąk  czynnych i podw ójną liczbę par wy­
tężonej siły wolóW.

 ------------------------    -»  .lijg - i m - a . -------

r .  Z nióifikłą ■prżyjerńnością eźytalrśmy Spra- 
wożdanie ż bżyimośót Tow arzystw a D obroczyn­
ności w D ublin ie, które dowodnie potw ierdzi 
nain, ze gorliwość w służbie bliźniego, i umiejęt­
ność w zarządzie ńajświetfiiejsźe przynieść mogą 
owoce, i początkowe óczekitrania przteehodzą. 
W  kraju nawet nie -bogatym , prźy rzeczonych 
w arunkach, znajdą się zawsźe Ofiary i zapisy 
na rzeczy dóhróćżynne, bó śą i będą zkw- 
sze serca litościwe, gotowe do ofiar pieniężnych 
tern większych, itn silniejszego nabędą przekona­
nia, że takoWe ź największym pożytkiem bliźniego 
szafowane zostaną.

N a tej to żksadzie dochody i fundusze Coraz 
wzrastają, a Insfythcja źHpeWniorie mając pow o­
dzenie,, rozwija działalność swoję, otwierając nowe 
zakłady odpóWrethiie do  potrzeb riiićjsca i czasu.
(l,tóż Czytając ddpiefó wspomniane Sprawozdanie, 
widzieliśmy’całą Synipatję publiczności z okolic 
Lublina Wyraźną w ófiarach  licziiyćłi i różnorod­
nych tak jak  różnóródńe byWają stopniowania 
zańióżnóśći u n as, i ‘ przekonaliśmy się ze Lubels- 
sfiie DówafkyśtWo Dobroczynności stoi na zasz- 
cżylnein śtauówisku rozw oju , 1 przybierając eoraz 
większe póle fio Szlachetnej i poczciwej pracy.

M ówiąc o, tym przedmiocie, ńie od rzeczy bę- 
dźie wspomnieć 'iv kilku Słowach o zakładach do­
broczynnych do, tejże Instytućji ‘należących.

TowarzyStw’o Dobr. w Lublinie ma pod sWoją 
Opieką 1) Dom starców i kalek W którym  zna­
lazło przytułek w r. z. osób ob. płci 48. Prócz 
tego 48'o'sób w mieście zamieszkałych pobierało 
w sparcia stałe, a 30 ośób 'wsparcia jbdńorazowe. 
Dochody w ydziału starców i kalek wynosiły w 
ciągu r. z. rsr. '4,052, a w ydatki cżyniły rsr. 2842. 
Utrzymanie jednej Osoby czyniło kOp. 8.

2) Ochrona m ałych dzieci przed 4ma laty  zało­
żona dała przytułek i opiekę 85 dziatkom. Koszt 
utrzym ania dziecka wynosił dziennie kop. 4. Do­
chód zaś całoroczny ochrony stanowił tSr. 1082, 
a wydatki rsr. 1034.

3) W  miarę zasobów, które przez gorliwość T o­
w arzystw a Dobroczynności coraz bardziej wzra­
stały, pojawiły’Się niebawem nowe potrzeby, któ­
rym R ada gospodarcza zadosyć uczynić me o- 
mieszkała. Po latach grasującej epidemji, Tow a­
rzystw o Dobroczynności zwróciło pieczołowitość 
swoję na dzieci bez rodzićów pozostałe, i otwo­
rzony został zakład wychowania sierot, w którym 
ziikjduje 'Się dzieci 12 pod nkdzorem Sióstr Miło­
sierdzia. Opieka nad sierotami najżywsze znala-

— I o cóż takiego?
— D om yśl się pani...
— T a k  — w y rz ek ła  zm ieukry tą  iron ją  M a­

ry n ia  —  w iec to w p łynęło  n a  p ań sk i hum or i 
zap ew n e n a  pań sk ie  w zględem  mnie uczucie? 
W inszuje, w inszuję...

—  P ro szę  p an i nie k rzyw dź m ię w przódy  
nim w ysłuchasz . Nie o m atk ę  tu  idzie, k tó ra  
zupe łn ie  się zgodziła ; ty lk o  o tego  o ry g in a ła  
T ark o w sk ieg o . N ie w iem  sk ąd  mu p rzy sz ło  
w trą c a ć  się do  m oich  osob istych  p rz ed s ię ­
w zięć...

— Z w yczajn ie  p ro s ta k , p o u fa ły  —  d o rz u ­
c iła  M arynia. Ale cóż się stało?

— Nie w praw d zie , ty lko  zrębznie b ardzo  
d a ł mi do zrozum ienia, że nie m am  już po co 
w ra c a ć  do Sosenki...

—  I d o b rze  z ro b ił m ój panie Józefie - -  o d ­
rz e k ła  p a n n a  śc isk a jąc  gó ta jem nie  za  rę k ę .— 
B ędę m ia ła  to  szeżęście w id y w ać cię częściej 
i d łużej; p raw da?

—  P ra w d a , ty lko  p rzy zn am  ci się, u b o d ł 
m ię nieco ton jeg o  m o ra łó w , i że to n a s tąp iło  
t a k  ja k o ś  n iespodzian ie , to  nie w iem  co z so- 
trą  zrobić, gdźie się podziać ...

— E h, o tó  h ie m a  Się CO m aid wić: ja k  p a ­

zia współczucie i pomyślnym uwieńczona została 
skutkiem, bo przychód z samych składek i ofiar 
złożony wynosił w r. z. rs. 1046 przewyższając 
potrzeby które uczyniły rs. 956.

4) Czując coraz większą potrzebę działania na 
korzyść dzieci i ubogich rodziców, towarzystwo 
dobroczynoości otworzyło r. z. uową salę ochro­
ny na przedmieściu m. Lublina.

5) Otworzony został sklep ubogich, który w cią­
gu pierwszego roku istnienia swego dostatecznie 
rozwinął działalność: swoją, i znacznie powiększył 
fundusz początkowy: K apitał bowiem zakładowy 
wynosił rs. 2531, a z końcem r. z. podniósł się do 
rs. 3642. Jest zamiarem towarzystw a dobroczyn­
ności lubelskiego, przez umiejętny zarząd i trafne 
spekulacje powiększyć fundusz sklepowy d o rs .  
4G00, a wtedy dochody z tegoż zakładu, obraca­
ne będą wyłącznie na cele dobroczynne.

6) Zhąjduje się przy T. D. wydział pożyczko­
wy, który udziela osobom potrzebującym pożycz­
ki pieniężne po 6 proc. Fdndusz takowy przez 
przyrost procentów wzrósł z 1 7 Stycznia 1857 r. 
do summy 2170 rs., z której je s t rozpożyczouyoh 
rs. 1895, Przytoczyć tu będzie właściwem, ze ra­
ty pożyczkowe najakuratuiej co miesiąc uiszczane 
bywają, i źe poręczyciele dłużników na żadną do­
tąd  stratę narażeni nie zostali.

Dodać nareszcie należy, że Towarzystwo D o­
broczynności Lubelskie zajęło się także losem ubo­
gich znanych pod nazwiskiem wstydzących się że­
brać, których punkt honoru i delikatność uczucia 
wzbudzają podwójne współczucie.

Towarzystwo to przeznaczyło w r. z. rs. 2d0, 
które w skrytośei i przyjazną ręką ofiarowane zo ­
stały tym może najnieszczęśliwszym a najzacniej­
szym ubogim.

Kończąc tę krótką wzmiankę winszujemy to ­
warzystwu dobroczynności jego czynności obfitej 
w bogate plony, i życzyć nadal tego samego powo­
dzenia i poparcia, jakiegojw swej okolicy widocznie 
doznaje.

WIADOMOŚCI ZAURAMCZM
S D e p e n s t e  T e l e i / r a f f i c s n e .

L o n d y n  19 L u t e  go.  Na ukońozonem przed 
chwilą posiedzeniu Izby niższej, lord  Palmerstom 
oświadczył, że sprawa w przedmiocie cła na Sun- 
dzie nie jes t jeszcze ostatecznie załatwioną. Dziś 
roztrząsaną była propozycja aby prawo wy- 
borstw a w hrabstw ach przywiązane było do do­
chodu 10 fst. Rząd który sprzeciwiał się tej pro­
pozycji, zwyciężył, ale tylko większością 13 gło­
sów.

K o p e n h a g a  19 L u t e g o .  Na posiedzeniu 
Rady stanu zasiadającej vv komplecie pod prezy- 
dencją Króla w zamku Frederiksborg. ostatecznie 
zdecydowaną została redakcja odpowiedzi na no­
ty rządów niemieckich. Dokument ten zostanie 
niezwłocznie Wysłany do W iednia i Berlina.

Fadrelundet dodaje, źe kwestja opłat na Son­
dzie została już stanowczo uregulowaną.

Tenże dziennik powiada, źe Francja której żą-

nu w spom niałam , ojciec p rzy rzek ł m i, że p u ­
ści w  dzierżaw ę p an u  K o tków , a  że tam -jest 
m ały  d w o rek , m ożna za raz  się w prow adzić ...

—  D obrze to b ard zo , w dzięczny jestem  o j­
cu pan i za ta k ą  ła sk ę  — o d rz ek ł ju ż  w ese lej 
m łodzien iec — tylko n a  dzierżaw ę trzeb a  dość 
znacznych funduszów , trzeb a  zap ro w ad z ić  in ­
w en ta rze ...

— Przecież o d eb ra łeś  p an  ąukcessję?— p rz e ­
rw a ła  n a jn a tu ra ln ie j w  św iecie M arynia.

— J a k ą  sukcessję? — sp y ta ł ro b iąc  duże 
oczy  n asz  Józef.

—  P o  cio tce , k tó ra  bez testam en to w o  zm ar­
ł a  w e W rocław iu!

— E h , to d ro b n o stk a , k tó rą  z w ie lk ą  p ro ś ­
b ą  nabyw szy  stryj T adeusz , d a ł  m atce  coś 
tam  ty s iąc  k ilk a se t z ło tych ...

— Ż artu jesz  pan! —  z a w o ła ła  ta k  odm ien­
nym  g łosem  pan ienka , że Jó ze f dostrzeg ł to 
je j zadziw ienie. —  W szak że  on sam , stry j p a ń ­
ski, gdy  szu k a jąc  p a n a  b y ł w  Ś liw icach  ze ­
szłego  ro k u , m ów ił do p a p y  że n a  m atkę p a ń ­
sk ą  w y p ad n ie  ze (30,000 zł...

—  P ie rw szy  ra z  słyszę  to  od  pan i — w y ­
rz ek ł rów nież zdziw iony Żarski.

danie w tym względzie różniło się nieco od żą­
dań innych mocarstw, odstąpiła swoich rekla­
macji.

P a r y ż  19 L u t e g o .  Mandate donosi, że Ce­
sarz ułaskawił zupełnie 329 skazanych wojsko­
wych. a zmniejszył karę 173. Dziennik urzędowy 
ogłasza także listę medali udzielonych za po­
święcenia spełnione z narażeniem życia.

(Independunce Belne).
A N G 1. J  A.

Londyn 13 Lutego. Dziś ze strony Jej Kr. Mości 
parlament został uwiadomiony o jej gotowości 
wzięcia pod rozwagę petycji przez Izbę niższa u- 
łozonej, o utworzeniu ministerstwa sprawiedliwo­
ści. I izedm iat ten jak  nam się zdaje zasługuje na 
szczególną uwagę, jako jeden z tych charakte­
rystycznych, rysów któremi odznacza się po­
stęp centralizującej władzy zgodnej z rozwojem 
nowej epoki. Podstaw ą petycji o której m owa,'jest 
z jednej strony coraz wyraźniej objawiające się 
uznanie niedokładności praw parlamentowyeh. 
Lord kanclerz którego znajomość praw a ma za­
pobiegać im, nie ma dość czasu do dokładnego 
przygotowania lub rozpatrzenia podanych przed­
stawień, ponieważ jes t najwyższym sędzią, opie­
kunem sierot, zarządcą ich majątków, sędzią apel- 
lacyjnym w interesach wszystkich zakładów do­
broczynnych, dozorcą aktów zejścia i t. d. i t. d. 
Adwokat koronny (prokurator) ze swoim zastępcą, 
są tylko doradcam i prawnemi korony w kwe- 
stjaeli spornych, a przytem mają do* czynienia 
z tak wielu uboczne,mi interesami (budową kościo­
łów, biskupstwami kolonjalnemi, podziałem okrę­
gów i t. d.) że także bardzo mało czasu poświęcić 
mogą układowi i roztrząsaniu odpowiednich celowi 
projektów nowych praw. Prawoznawcy w Izbie 
lordów i Izbie gmin, dawno już z powodu braku 
zdolnych urzędników i do dziś jeszcze nieupo­
rządkowanego niezmiernego mnóstwa przepisów 
prawnych angielskich, uznali niepodobieństwo na­
leżytego rozpatrzenia choćby niektórych tylko czę­
ści praw odaw stw a i przedstawienia tak otrzym a­
nych rezultatów do ostatecznego zatwierdzenia 
parlamentu. Teraz więc do tego doszło, źe chociaż 
adwokaci i sędziowie naturalnie w ogóle i w o-łó- 
wnych miejscach znają prawo, ale co do w szyst­
kich delikatniejszych szczegółów taka jest m assa 
najrozmaitszych i nieraz wprost sobie przeciwnych 
rozporządzeń, których liczba przez ciągłe szpera­
nie i wyszukiwanie z każdym dniem się powiększa 
i sędzia który powinienby według praw  nie zaś 
o tych prawach wyrokować, musi bardzo często 
wpośród tych niezgodnych i sprzecznych przepi­
sów, wybierać i według swojego zdania i sumienia 
dawać jednem u nad drągiem pierwszeństwo. P o ­
dobny brak poglądu prawodawczego i dokła- 
dnośei,prowadzi do ciągłych sporów o kompetencję 
których roztrzyguięeie częściej opiera się na zwy­
czaju i każdorazowem położeniu rzeczy, niż na da­
jących się z dokładnością w ykazać postanowie­
niach prawnych. Sąd kanclerski i sąd bankrucki 
staczały z sobą niedawno z powodu spraw y ban-

dziwą w ojnę

—  Z najw iększą pew nością...
Ha! z a w o ła ł p o w sta jąc  żyw o z w y ra ­

zem  gw ałtow nego  oburzenia. — To s try ją -  
szek  dobrodziej w y stry ch n ą ł nas n ad u d k ó w ... 
W iesz pani, ta  sukcesśja  s tra c o n ą  już d la  nas; 
najfo rm aln ić j, p iśm iennie, odstąp iliśm y  j ą  stry- 
ja szk o w i kochanem u. O tm aszżefąm ilję , m asz 
p an i ludzi i w ierz im.; Podlec!!! '

—  I to  je s t  p ra w d ą  p an ie  Józefie?
Najvvieksza p raw d ą: p o d sze d ł n ąs  h a ­

niebnie, m ów iąc ze to d ro b n o stk a  n ie w a rta  
fatygi, i m y nierozsądni uw ierzyliśm y jeg o  s ło ­
wom , jeszcze p ro sząc  żeby  nabył?.. Używaj 
stry jaszku , używ aj! — k rz y k n ą ł zac isk a jąc  
pięści. — Bóg ci o d p łac i za  k rzy w d ę naszą!

—  W ięc żadnego nie in a  już  ś ro d k a ?

—  Ż adnego  —- o d p a r ł  z go ryczą Józef. — 
A choćby i by ł, ani m yślę p ró b o w ać . N iech 
ten p o stęp ek , d o d a  now ego b lasku  jego  ni- 
kczem uości. T ak , w iem te raż  że m ani stryj a- 
szka... oszusta!!!

{Dalszy, ciąg nastąpi,) 

Dodatek do Nru 51 Kroniki,



na pamflety, mowy i artykuły nadesłane i nawet 
dwa najwyższe zgromadzenia sądowe, komitet apel- 
lacyjny królewskiej Rady tajnej i komitet sądowy 
Izby parów, nie zgadzają się względem właściwych 
ich attrybucji. Zdaje się że to jest dowód szcze­
gólnej wielkości narodu, że za pom ocązwyczaju, 
taktu i moralnego pojęcia, potrafi wśród takiego 
zamięszania pisanych praw, znaleźó drogę do spra­
wiedliwych roztrzygań sporów. Ależycie zbyt jest 
rozmaite, stosunki obywatelskie tworzą zbyt różno­
rodne względy i w niesłychanej mieszaninie p ra­
wnych formuł potrzeba koniecznie łatwych wska­
zówek, tembardziej ponieważ znajomość praw i tu 
zupełnie obcą jes t dla pracującego ludu. W szyscy 
jednak czują że niepodobieństwem jest przewi­
dzieć wszystkie pojedyncze w ypadki prawne i 
dla tego minister sprawiedliwości ma być najwyż­
szym doradcą prawnym, wykładaczem litery praw, 
roztrzygającym wszelkie kwestje kompetencji a 
nadto ma zapełnić wszelkie próżnie w istniejących 
dotąd przepisach.

— Dziś po południu na rynku Sinithfield od­
było się znowu zgromadzenie niemających zatru­
dnienia robotników, tak  zwanego głodnego par­
lamentu. Znany przywódca chartystów  Ernest Jo ­
nes, mówił przeszło dwie godziny do zgromadze­
nia i wspomniał z jednej strony o ..zbrodniach rzą­
du, arystokracji i parlamentu," a z drugiej o ..cno­
tach ludu" w zwykłym sposobie; ale nie widać 
było żeby wiele sprawił wrażenia. Około godziny 
3ej wszystko spokojnie się rozeszło. Niektóre 
dzienniki dają obecnie artykuły o tych co tydzień po­
nawiających się zgromadzeniach, którym niezmier­
nie wiele nadają ważności, ale ważność tej spra­
wy mieści się tylko w głowach tych których po­
wołaniem i skłonnością jest oddawna pasc stały 
ląd  pogłoskami i rozumowaniami o blizkim upad­
ku  Anglji, k tóra to straw a jest tam z wielkiein za­
dowoleniem przyjmowaną. Rzeczywiście zaś cała 
ta  rzecz nie przedstawia niebezpieczeństwa, je s t to 
przemijająca, bynajmniej nie chroniczna choroba. 
Z wiosną znajdą się nowe zatrudnienia a z zatru­
dnieniem robotników nastaną ferje głodnego par­
lamentu.

— Dzisiejszy Globe zawiera artykuł jak  się zda­
je  natchniony ze strony gabinetu, przeciw upor­
czywości wzbraniania się ze strony Prus co do u- 
stąpienia Neuszatelu. Dziennik ten utrzymuje, że 
to ustąpienie prawie zostało stanowczo przyrze­
czone. W szelki inny układ potępia on bezwarun­
kowo, tembardziej że jak  się zdaje przypuszczają 
tu  prawdopodobieństwo ustąpienia tego księztwa 
dla Francji, co przy teraźniejszym stanie naszego 
przymierza byłoby dla nas bardzo dotkliwe.

(Neue Preussisrhe Zeituug).
Londyn i 8 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby wyższej, hr. Cernaron zapytał, czy to praw da 
co mówią gazety że przy odejściu ostatniej poczty 
hińskiej, admirał Seymour zaczął rzucać do K an­
onu rozpalone kule. Ponieważ jest to zwykle o- 

statni środek do jakiego uciekają się w wojnie u- 
cywilizowane narody, przeto publiczność ucieszy­
łaby się gdyby zapewniono że ta wieść jest fał­
szywa. H rabia Granville odpowiedział, ze rząd 
nie ma powodu przypuszczać żeby to było praw ­
dą, owszem o ile wiadomo, admirał angielski przy 
odejściu ostatnich wiadomości zajmował spokoj­
nie swoją pozycję, nie rozpoczynając nowych za­
czepnych operacji. H rabia Derby korzystając z tej 
okoliczności zapowiada, że w przyszły wtorek 
w ystąpi z wnioskiem w przedmiocie ostatnich w y­
padków  w Chinach.

W  Izbie niższej, pan Cochrane zapytał, czy do- 
kumenta w sprawie neapolitańskiej przedstawione 
Izbie, zawierają w szystkie korrespondencje jakie 
lo rd  Clarendon przesłał ambassadzie angielskiej 
w  Neapolu od dnia 19 maja, w którym rząd an­
gielski pierwszy raz radził Królowi neapolitań- 
skiemu udzielenie ogólnej amnestji, aż do 10 paź­
dziernika w którym poselstwo angielskie otrzyma­
ło rozkaz opuszczenia Neapolu. Zarazem żądał 
wiadomości kiedy i pod jakieini warunkami rząd 
angielski zamierza zawiązać na nowo stosunki 
dyplomatyczne z Neapolem. Lord Palmerston 
w odpowiedzi na pierwsze z tych pytań oświad­
czył, że przedstawione akta nie zawierają wszyst­
kich bez w yjątku depeszy ministerstwa spraw  za­
granicznych, ale tylko te wszystkie które się ty ­
czą przedmiotu dla którego żądane było przedsta­
wienie tych papierów. Co do drugiego powiedział 
szlachetny lord, Izba pozwoli mi że wzajem zapy­
tam szanownego interpelanta, czy otrzymał od 
K róla neapolitańskiego pełnomocnictwo do zała- 
wienia kwestji spornej. (Śmiech i oklaski). Jeśli

tak jest, to właściwiej byłoby żeby wszedł w ukła­
dy z lordem Clarendon jako  ministrem spraw  za­
granicznych, niż ze mną w Izbie deputowanych. 
Ale pomijając żarty, pytanie szanownego członka 
Izby jest tego rodzaju, że sam to przyzna po na­
myśle, że najuieWłaściwiej byłoby żebym chciał na 
me odpowiedzieć.

D alej, na pytanie w ice-hrabiego Goderich 
w przedmioce spraw y chińskiej, lord Palinerstou 
oświadczył, że prócz w ypadku ze statkiem Arrow, 
zdarzyło się jeszcze raz czy dwa razy, że władze 
chińskie dopuściły się nadużyć względem statków 
pod flagą angielską. Przyrzekł także przedłożyć 
Izbie instrukcje udzielone sir Janow i Bowring, 
przy mianowaniu go gubernatorem wHong-Kong. 
Co do nowego bombardowania Kantonu, rzecz się 
tak miała, że gdy chińczycy podpalili kilka maga­
zynów, aby rozpędzić tłumy ich zgromadzone 
w tem miejscu, rzucono kilka bomb, co też zaraz 
rozpędziło te tłumy, ale do miasta nie rzucano 
bomb, ani rozpalonych kul, jak  to mylnie głoszono.

W dalszym ciągu posiedzenia, Izba odrzuciła 
większością 97 przeciw 76 głosom, projekt kapita­
na Scobell, względem mianowania osobnej komissji 
do roztrząsania administracji floty, a szczególniej 
w przedmiocie awansów i pensji oficerów; a za to 
przyjęła i zatwierdziła projekt lorda Palm erstona, 
co do mianowania komissji do zbadania praw  
przeciw przekupstwom przy wyborach. [Pr. 8t. A') 

A U S T  R J  A.
Wiedeń 17 Lutego. Czytamy w Gazecie Kotoń­

skiej: Otrzymano tu  z Medjolanu wiadomości, że 
Jego Ces. Mość podpisał już powszechną amnestję 
dla wszystkich poddanych całego Cesarstwa. Akt 
ten stosuje się i do przestępców politycznych zo­
stających za granicą i takowym ma być niezwło­
cznie udzielone pozwolenie pow rotu do kraju jak  
tylko o to będą prosili i dowiodą że podczas swe­
go pobytu za granicą, nie dopomagali dążnościom 
stronnictw rewolucyjnych. Dotychczas to donie­
sienie Gazety Kotońskiej nie jes t z żadnej innej stro­
ny potwierdzona. (Neue Pr. Zeilg.)

F R A N C J A .
Paryż ł8  Lutego. Renta przy otwarciu giełdy do­

sięgła kursu 69, który poinięszał szyki przedają- 
cycli i zapewnił tryum f dążności w górę. Mnóstwo 
zakupów miało miejsce w gotowiznie na rachunek 
kapitalistów  prowincjonalnych, których mowa Ce­
sarska dobrze usposobiła na korzyść renty. K re­
dyt ruchomy trzymał się na 1342,50.

— Na wczorajszem pierwszem posiedzeniu cia­
ła prawodawczego, izba zgromadziła się w wielkim 
komplecie. Pan Schneider zastępujący hrabiego 
Morny, miał krótką przemowę, w której oceniając 
trudności swego położenia, w zastępowaniu czło­
wieka odznaczającego się przymiotami osobisteini 
i wielkieini zasługami położonemi dla kraju, w yra­
ził zarazem nadzieję, że izba ułatwi mu spełnienie 
tej ważnej missji.

Mowa ta przyjętą została z żywemi oklaskami, 
bo p. Schneider jest powszechnie lubiouy jako 
człowiek skromny, praktyczny, obeznany z mteres- 
sami i który nieraz już w trudnych okolicznościach 
niósł dobrą radę rozmaitym ciałom politycznym i 
teraźniejszej izbie. Następnie prezydujący odczy­
tał rozmaite postanowienia i praw a przez rząd na­
desłane. Pierwszym był dekret stanowiący wieczy­
stą pensję 100,000 tr. dla marszałka księcia Peł- 
lisier i jego męzkicli potomków, resztę stanowiły 
projekta miejscowego interressu.

Izba przystąpiła potem do ułożenia swoich biur, 
które dziś zgromadziły się znowu dla uorganizo- 
wania się na miesiąc. Zapewniają, że biura będą 
miały dużo do czynienia, bo rada stanu przygoto­
wała już znaczną liczbę projektów praw.

Senat zgromadził się wczoraj pod prezydencją 
pana Troplong. Po złożeniu przysięgi przez dwóch 
nowych senatorów, odczytano postanowienie mia­
nujące pana Baroche reprezentantem sądu we wszy­
stkich sprawach senatu i ciała prawodawczego na 
rok 185 7. Po skompletowaniu biura ogólnego, przy­
stąpiono do organizacji biur szczegółowych. P re­
zesami mianowali zostali, w lszem biurze kardynał 
Morlot; w  2giem kardynał Gousset; w 3ciem vice- 
admiral baron Hugon; w 4tem marszałek Canro- 
bert; w  5tem marszałek Pellissier.

— W yjazd Feruk-Chana do Londynu, odłożo­
ny został do przyszłego tygodnia. Jednak mimo 
tego odroczenia, negocjacje nie ustają i nie straco­
no bynajmniej nadziei doprowadzenia do skutku 
układu o którego zasadach mówiliśmy przed kilku 
dniami.

Między gabinetami angielskim i francuzkim, za­
szły w tych dniach okoliczności, które wywołały

jeśli nie niejaką oziębłość, to przynajmniej nieja­
kie kwestje i wyjaśnienia. Gabinet angielski bar­
dzo był niezadowolony i zdziwiony wiadomościa­
mi jakie p. Disraeli ogłosił w izbieniższej w przed- 
miocie trak ta tu  tajnego między Francją i Austrją. 
Z tego powodu miała miejsce dość żywa rozmowa 
między lordem  Cowley i lir. W alewskim. Sądzą 
także iż interpellacja wymierzona przez p. Granier 
de Cassaignac w Constitutionnelu do gabinetu an­
gielskiego w przedmiocie manifestacji wychodców 
francuzkich w Londynie, na jednym  pogrzebie, na­
tchnioną była z wyższej sfery.

Spraw aneapolitańska przynajmniej zdajesię być 
na drodze pojednania. Mówią o nocie jednego 
z wielkich mocarstw, otrzymanej w Paryżu, a któ­
ra  popiera propozycje Pruss w przedmiocie przy­
spieszenia zbliżenia między rządem neapolitań- 
skim i mocarstwami zachodniemi. Ojciec Święty 
który wkrótce ma ogłosić amnestję, oświadczył 
królowi neapolitańskiemu, jak  bardzo byłoby dla 
niego pożądanem, żeby to zbliżenie przyszło do 
skutku.

— W czorajszy bal kostjumowy u lir. W ale­
wskiego był nader świetny i ożywiony.

— Rozpraw y w radzie stanu nad podatkiem od 
m ajątków w papierach, postępują bardzo powol­
nie, trudności są niezmierne i nic nie można zde­
cydować.

— Zapewniają że coraz w zrastająca ludno.se 
w Paryżu, spowoduje zapewnie nadanie temu mia­
stu jednego lub dwóch więcej deputowanych, bo 
według konstytucji na każde 33,000 wyborców, 
powinien przypadać jeden deputowany.

— W iadomości jakie podawaliśmy przed nieja­
kim czasem w przedmiocie praw dopodobieństw a 
przywrócenia stosunków dyplom atycznych między 
Neapolem i państwami wschodniemi, dzięki pośre­
dnictwu poufnemu Pruss, potwierdzają się. Pan 
H atzfeld miał otrzymać od swego kolegi, m inistra 
pruskiego w Neapolu (zawsze w charakterze po­
ufnym) pewne przedstawienia które jak  się zdaje 
są tego rodzaju, że rząd  Cesarski może je  wziąść 
na uwagę.

— W iadom ości otrzymane wczoraj wieczorem 
w Paryżu, pozw alają przypuścić, że ew akuacja 
Grecji przez wojsko anglo-francuzkie, w obecnej 
chwili już jes t ukończoną. Z tej okoliczności po­
wstaje naturalne pytanie, ja k  się to stało, że gabi­
net angielski tak uporczyw y w przedłużeniu oku­
pacji w  Pireus i w przedstaw ianiu niepomyślnego 
stanu moralnego i materjalnego Grecji, zgodził się 
nareszcie na odwołanie swoich sił z tego kraju. 
Jest to punkt ważny i interessujący, dla tego po­
mówimy tu  kilka słów w tym przedmiocie.

Rząd angielski uparty  we wszystkiem co się 
tyczy W schodu, njrzał się oblężonym najracjonal- 
niejszemi rozumowaniami ze strony gabinetu Tui- 
leries, przeciw przedłużeniu okupacji Pireus. 
W szystkie depesze z Bawarji, a nawet z Austrji, 
nie mogły zmienić opinji lorda Palm erstona o u- 
czuciach, jak ie  przypisyw ał rządowi greckiemu 
względem Anglji. Ale Francja, w skutku w ytrw a­
łych przedstawień księcia Napoleona (możemy to 
za niewątpliwe podać), potrafiła przekonać Foreign 
Office o politycznej potrzebie opuszczenia ziemi 
greckiej. (łndependance llelge).

— Lord Cowley w bardzo uprzejmym pryw a­
tnym liście zawiadomił am bassadora perskiego, że 
rząd angielski na czas oczekiwanego jego po­
bytu w Londynie, kazał przygotow ać dla niego 
odpowiednie mieszkanie i spodziewa się że on nie 
odmówi korzystania z niego. Feruk-Chan miał za­
raz w pełnej grzeczności odpowiedzi oświadczyć 
wdzięczność swoją za tak uprzejmą troskliwość 
rządu  angielskiego.

— W czoraj marszałek książę Pellisier złożył 
przysięgę jako  nowy senator. Zapewniają że po­
stanowienie nadające marszałkowi pensję 100,000 
fr. mającą przechodzić na jego potomków w linji 
męzkiej, zostało już zatwierdzone. (N . P. Z.)

H I S Z P A N J A .
Marszałek E spartero  podał się do dymissji jako 

senator, dzienniki ogłaszają list jego do królowej 
w tym przedmiocie:

Pani. Ponieważ kortezy zostały z wołane na dzień 
pierwszy maja, przeto obowiązek sumienia naka­
zuje mi oświadczyć W aszej Kr. Mości, że nie mo­
gę w żadnej sposób wziąć udział w posiedzeniach 
senatu, dla przyczyn które W aszej Kr. Mości le­
piej są niż komu bądź innemu wiadome. Proszę 
zatem W aszą Kr. Mość abyś raczyła przyjąć moją 
dymissję z godności senatora. Niech Bóg w dłu­
gie lata zachowuje życie W aszej Kr. Mości i t. d.

Logrono 1 lutego, podpis. Baldoinero Espartero,



—  Hiszpanja  w  tej chwili posiada 145 s ta tków  
w ojennych opatrzonych 953 działami. P a ro p ły w y  
mają  połączoną siłę 7,840 koni, statki t ran sp o r to ­
we obejmują 5,969 tonów.

P o  Anglji H iszpanja  je s t  krajem k tó ry  ma n a j­
więcej kolonji, a dla obrony  narodowej, m ary n ar­
ka  je s t  potrzebniejsza h iszpanom niż siły lądowe.

N aród  którego hande l  morski daje 199 miljonów 
w  dochodach  celnych, którego kołonje w krótce b ę ­
d ą  mu mogły przysyłać  100 miljonów przewyz'ki, 
na ró d  taki moz’e i powinien poświęcić na swoją m a­
rynarkę  na rodow ą  wojenną daleko większą sum ­
mę, aby  zapewnić bezpieczeństwo swoich terry to-  
r jów  i czuwać n ad  swemi interessami.

Epoca  donosi, z’e w edług  korrespondencji z Ma- 
nilli, chińczycy spalili w  Ilo n g -K o n g  jeden  paro- 
p ły w  h iszpański, k tó ry  tam  stał dla reparacji. O sa­
d a  zmuszoną była schronić się na jeden  statek k u ­
piecki. P odobno  b ryg  w ojenny hiszpański EL Es- 
cipion  w yruszy ł z Manili do H ong-K ong  dla  udzie­
lenia opieki poddanym  hiszpańskim  i zażądania 
zadość uczynienia. (Le Nord.)

P E R S J A .
W  dniu 7mym stycznia panow ał w Teheranie  

n ad zw ycza jny  zapał między ludem, i liczne oddzia­
ły  ochotników w yruszały  na południe d la  zacią­
gania się w służbę armji. Spodziewano się jed n ak  
z’e pokój zostanie w krótce zawarty.

W  liście z T eh eran u  9go stycznia czytamy: W o j ­
n a  przeciw Anglji uw ażana  tu  je s t  jak o  wojna  
święta. Z pow o d u  wezwania ochotników  do broni, 
i w yjazdu  jenera ła  Fet-A li-Chan i Mirzy-M ehmed- 
C hana do Farsis tanu , K eram  i Arabi, obecnie w y­
słane zostały liczne oddzia ły  wojska przeciw an ­
glikom. Z K o ra sa n  w yruszy ły  posiłki na granicę 
Kabulu .

Turkom anie z A ste rapu  prosili  szacha o pozw o­
lenie udan ia  się do prowincji południowych.

(Le N ord.) 
S Z W A J C A R  J A .

Sztokholm  lOgo Lutego. K om issja  polityczna 
w  sejmie zmniejszyła propozycję  rządow ą  na  p o ­
lepszenie żołdu armji rozkw aterow anej na lądzie, 
z 250,000 tal. szw edzkich(120,000 rs.) na  100,000 
tal.) Fundusze  wyznaczone na ćwiczenia w o jsk o ­
we zostały  także przez tęż komissję znacznie 
zmniejszone. (Neue Er. Z  fit.)

Karol Kurpiński.
b, lbyrektor opery P o U k iv j.

( D o k o ń c z e n i e . )
(Pat rz Ner  Kroniki  4 9 )

F a k t  ten je s t  najoczywistszym dowodem, ja k  
wówczas ceniono prace K urpińskiego; nie dosyć 
na tern, tego samego fo k u  dnia 23 listopada, mia­
nowanym  został z woli Najjaśniejszego P an a  M i­
strzem  kapeli dworu K rólestw a Eolskie go.

Zachęcony tak  świetnemi dow odam i uznania 
zasług swoich, K urp ińsk i  nie przestał z rów nąż 
a może i większą gorliwością pracow ać dla  m u­
zyki krajowej. Czując konieczną potrzebę rozprze­
strzenienia pom iędzy publicznością zd row ych  i 
w łaśc iw ych pojęć o sztuce muzycznej, w  1820 ro ­
ku  (jak powiedziałem) zaczął w ydaw ać  pismo perjo- 
dyczne Tygodnik m u zyczn y , lecz dla b rak u  p ren u ­
meratorów, niewiele jeszcze usposobionych  do czy­
tania podobnej treści pisma, w  rok  przestało  ono 
wychodzić

W  roku 1820 napisał now ą operę w  dw óch a- 
k tach  p o d  tytułem Ka/mora  (słowa Brodzińskie­
go) (3). Następnie d rugą  Leiniczy w p u szczy  Ko- 
zienickiej, a ostatniem jego  większego rozmiaru 
dziełem, by ła  opera  w  2ch ak tach  (wierszem przez 
Dmuszewskiego) Cecylja Piaseezyfyska.

U tw ór  ten. pierwszy raz w ystaw iony  dnia 3 Igo 
maja 1829 roku, podczas koronacji i w obec N a j­
jaśniejszych Państw a, W .  Ks. N astępcy  T ronu , 
oraz rozm aitych panujących  książąt zagranicznych, 
by ł powodem  now ych  dla  szanownego kom pozy­
to ra  zaszczytów; jakoż  w do w ó d  Najwyższego za­
dowolenia, Najjaśniejszy P an  raczył uda row ać  
Kurpińskiego drogocennym  b ry lan tow ym  pier­
ścieniem.

Kurpiński w długim, bo dwudziesto-dziewięcio- 
letnim zawodzie kom pozytora  opery  polskiej, d o ­
stąpił wszystkich zaszczytów, jak ie  tylko takiego 
ja k  on człowieka spotkać  mogły.

W ielb iony  od spółziomków, nagrodzony  h o ­
norow ym  tytułem mistrza kapeli przez Błogo­
sławionej pamięci Najjaśniejszego A lexandra  Igo 
Cesarza i Króla, w roku  1823 od  tegoż M onarchy  
ozdobionym  został dnia 21 stycznia orderem św.

(3 )  U we r tu ra  tój ope r y  na całą  orkies t rę ,  wyszła  w L ip ­
sku  u tychże  samych co w.yżój nak ł adców.

Stan is ław a IV ej klassy. Oprócz powyższych na­
gród, Książe K aro l  Prusk i w roku 18r7 za ofiaro­
wane sobie wyjątki muzyki z opery  Nowe Krako­
w ia k i , przysłał w darze Kurpińskiem u kosztowną 
tabakierę, a oprócz pierścienia ofiarowanego przez 
Najjaśniejszego Cesarza i K ró la  M ik o ł a ja  I g o ,  o- 
trzym ał jeszcze dw a  inne równej wartości, za to ­
warzyszenie u dw oru  znakomitej śpiewaczce pan­
nie Sontag  i za urządzenie muzyki na balu d w o r­
skim.

Zwierzchność ówczesna, troskliw a o rozwój i 
pomyślność op e ry  miejscowej, na mocy u p o w a­
żnienia Księcia Namiestnika K rólestw a dnia 3go 
marca 18ż3 roku, wysłała  Kurpińskiego za gran i­
cę, w celu zwiedzenia znaczniejszych w  Europie  
teatrów , aby tym sposobem  wszelkie u lepszenia  
jak ie  tam spostrzeże, z korzyścią był w stanie za­
s tosować do sceny krajowej. Szczęście wiele mu 
także sprzyjało; zwiedziwszy kolejno W iedeń, 
Drezno, Berlin. Paryż, Medjolan, Rzym i Floren- 
eję, szczególniej w Neapolu, zastał zbiór najzna­
komitszych ów czesnych śpiewaków, ja k o  to: P a ­
stę, Rubiniego i t. p., jak ich  może już  n igdy  nie 
usłyszymy. Tam to zachw ycając się gienjalueini 
utw’orami Rossiniego, przejął się inanjerą tego 
kompozytora , której w pływ  ła tw o dostrzedz mo­
żna w  ostatniej Kurpińskiego operze Cecylja Eia- 
seczyńska  (4). W róc iw szy  do W arszaw y , w y s ta ­
wił wkrótce, oprócz wielu pomniejszych: Turka  
we Włoszech, Srokę złodziej, Otello (Rossyniego), 
Ereejozę i Frcischutza  (Webera), Mierne z P ortic i 
(Aubera), k tóre  to dzieła największe znalazły u 
nas powodzenie. Ale w przód  nim wziął się do zu­
pełnego zreformowania opery  naszej, uprosił  O- 
sińskiego i Minasowicza, by zmienili do tychczaso­
w y sposób  tłómaczenia pod muzykę; w yłożył im 
potrzebę zachowania  ścisłej rytmiczności i metry - 
czności ję z y k a ,  a nadew szystko w prowadzenie 
ry m ówjednosyllabow yeh,bez  k tórych, w jego  prze­
konaniu, śpiew n igdy  mieć nie może właściwej ka­
dencji. On sam naw et chętnie podejmował się t e ­
go rodzaju  pracy, a pomiędzy inoemi Lunatyczka  
i Napój m iłosny, przez niego przysw ojone zostały 
scenie naszej.

W  roku 1834, z polecenia jene ra ł-ad ju tau taR a-  
u tenstraucha, ówczesnego prezesa dyrekcji tea­
trów, urządził Kurp ińsk i szkołę śpiewu i dnia Igo 
stycznia następnego rok iu  rozpoczął obowiązki 
dy rek to ra  i nauczyciela takowej. Przewodnicząc 
gorliwie i sumiennie w ykładow i nauk, nie szczę­
dząc opieki i ra d  kształcącej się w niej młodzieży 
w  lat parę  miał pociechę wystawić p o d  sąd  publi­
czny uczniów swoich, którzy we wznowionej ope­
rze IV ło s ik a  w A lgierze,  wykonanej 17 czerwca 
1837 r. pozyskali j a k  najświetniejsze przyjęcie, 
zabezpieczając na długo przyszłą pomyślność ope­
r y  naszej. Słuchacze okryw ając  zasłużonemi ok la ­
skami artystów, a mianowicie: P anny  Józefę i Ma- 
rję  Turow sk ie  (dzisiejsze panie Leśkiewicz i Stol- 
pej, pannę Paulinę Rivoli, pp. M arkowskiego bas- 
sistę i Germ aua tenora, uczniajeszcze byłego kon- 
serwatorjum  (zmarłego przed kilku laty), nieszczę- 
dziła ich także zacnemu nauczycielowi. T ym  więc 
sposobem powiększywszy grono osób w operach 
śpiewających, tego samego jeszcze roku, zamierzył 
Kurpiński w ystaw ić wielkie muzyczne dzieło, k tó ­
re  od  la t  kilku w  zapał w praw iało  publiczność ca­
łej E u ropy ,  a które, j a k  niegdyś Axur, obok ogro­
m nych kosztów  w ystaw y  i nadludzkiej ze s trony 
dyrek to ra  opery  pracy, najpomyślniejszym sku t­
kiem uwieńczone zostało. A xur  i Robert d jabeł  (o 
tern to dziele właśnie chcę mówić), dwie te opery  
jed n a  Salierego a drugaM eyerbeera , s tanow ią w a ­
żną epokę w dziejach naszego teatru.

W  roku  1790, Bogusław ski bawiąc w  Dubnie, 
gdzie z sw oją  t ru p p ą  ak torów  przez czas t rw a ją ­
cych tamże kon trak tów  daw ał z korzyścią  w ido­
wiska, odbiera sztafetą z W arszaw y  rozkaz króle­
wski, by  ja k  najprędzej z tow arzystw em  swojem 
do stolicy wracał. Zdziwiony tak  niespodziewa- 
nem wezwaniem, nie wiedział co ma o tern sądzić; 
w iadom o inu bowiem było, iż doskonała  opera 
włoska niesłychane natenczas miała powodzenie. 
O bawiając się więc jakiego podstępu  ze s trony  
wielu n iechętnych sobie osób, wysła ł  ak to ró w  do 
Brześcia Litewskiego, aby  tam  na  niego oczekiwa­
li i wrazie potrzeby za nim lub do. W ilna  udać  się 
mogli, a sam wziąwszy pocztę, ruszył do W a rs z a ­
wy. S taną ł  właśnie w chwili g d y  w ło s i  mieli roz- 
począć A xur a  i nie dawszy się poznać nikomu,

(4) Krytyczny rozbiór  n i ek t ó r yc h .przynnjmnić j  p r a c  Kur ­
piński ego z a c h o w a j ą  sob i e  do Bibljoleki  Warszawskie j ,  gdy 
będz i e  m owa  o ko mp oz y to r ac h  poUkiój  n a r od owć j  muzyki  
d r ama t yczne j .

wtłoczony w k ą t  galerji, chciał w przód  B ogusła ­
wski obaczyć, z jakimi to artystam i przyjdzie mu 
rozpocząć walkę. Oto co pisze tenże w sw oich  pa­
miętnikach:

» W yznać  muszę, że piękność tej równie osno- 
w ą jak  i m uzyką sławnej opery, w tak  wielkie 
mnie podziwienie wprawiła, że zacząłem tracić na­
dzieję możności daw ania  przy włoskich operach  
moich, k tóre  i daw ne i jn ż  publiczności za wiele 
znajome, nie m ogły isc w porównanie z nowego 
rodzaju  muzyką, ja k a  słyszeć mi się dała. Mógł- 
żem wtenczas przewidywać, że ta  sama opera  nie­
zadługo w  ojczystym języku  jeszcze doskonalej 
w ystaw iona, przekona o zdolności po lak ó w  d o  
wszelkiego rodzaju  widowisk!'*

W  trzy  lata  później, 1793 roku, sprow adziw szy  
z K rak o w a  pierwszą śpiewaczkę Jasińską, teno- 
rzystę  Kaczkowskiego i bassistę Szczurowskiego, 
a poświęciwszy kilka miesięcy czasu na u d o sk o ­
nalenie w szystkich  dawniejszych swoich śpiew a­
ków, postanowił Bogusław ski przedstawić A xura . 
G dy  się wieść o tern w  mieście rozeszła, z medo- 
AVierzanietn mówić zaczęto o usiłowaniach tego 
pełnego zasługi człowieka, a naw et z tej przyczy­
ny  następujące wiersze powtarzano:

O mebal  ws t r ząsa  się na tura .
Polacy myślą g r ać  Axura!

Niech mi będzie w olno jeszcze raz przytoczyć 
w łasne Bogusławskiego słowa:

„P ie rw szy  raz we wrześniu wystawiłem  wielką 
operę z m uzyką Salierego A xur , Król Ormus, ow ą 
to operę, k tó ra  przed trzema laty mnie słunemu 
zdaw ała się n iepodobną do wykonania. D obrane  
głosy, daleko doskonalsza od  włoskiej gra  a r ty ­
s tów  naszych, piękne ozdoby sceny przez sławne­
go Stnuglewieza malowane, kosztowne ubiory , 
m nóstwo seraju, właściwy azjatycki przepych, a 
nadew szystko  dokładność, Z ja k ą  ta opera  w y s ta ­
w ioną była, pozyskały  jej. powszechne podziwie- 
nie, oklaski i p raw dziw e publiczności sp raw iły  za ­
dowolenie. W ten czas  to przyznali sami naw et 
włoskiej opery  wielbiciele, że zanadto unosili się 
nad  dawriem onej wystawieniem. D ana  bowiem 
bez żadnych  ozdób, w tonie bardziej krotofilnej 
niżeli tragicznej sztuki, śainym tylko śpiewem k ra ­
szona, w żadnym względzie nie m ogła  iść w  p o ró ­
wnanie z naszą. Pow raca jący  z Grodzieńskiego 
sejmu Monarcha, p rzy  pierwszem tej opery  wi­
dzeniu, odebraw szy  odemnie wszystkich scen i u- 
biorów onej rysunki, oprócz kosztownego p o d a ­
runku, przyznał scenie ojczystej Wygórowane w y- 

M'ókKÓrfetem$l‘ ' U jpioaowolaiwa asa was kurii
W idzim y z tego do jakiej doskonałości u  nas  

sztuka dram atyczna doszła w oWe czasy; lecz nie­
szczęśliwe w ypadk i polityczne, w ywierając  na nią 
w pływ  najszkodliwszy, by łyby  j ą  może do osta ­
tecznej zguby doprowadziły, g d yby  nie szczegól­
na troskliwość o je j  esystencję  B ogusław skiego, 
k tó ry  ja k  świętego ognia strzegł i pilnował t r a d y ­
cji sceny narodowej.

Lżej inoźe było Kurpińskiem u w ystaw ić  Rober­
ta djabła, chociaż artyści będący pod jego  prze­
wodnictwem, nie zupełnie ufali publiczności, aźałi 
się p o z n a n a  praw dziw ych  tego wielkiego dzieła 
zaletach i pięknościach; publiczność niedowierza­
ła  artys tom  czyli będą w stanie należycie j e  w y ­
konać. P raw da, iż Kurpińskiemu na zdolnych  
śpiewakach nie zbywało, a zaś dyrekcja  tea trów  
nie szczędziła największych ofiar na godne tej o- 
pery  wystawienie; nakoniec nadzwyczajne poświę­
cenie się Kurpińskiego i zagrzanych jego  dnchem 
ar tys tów , reszty dokonało.

Niecierpliwa publiczność, chciwa ujrzenia tego 
pełnego wówczas s ław y europejskiej dzieła, dnia 
16 grudnia  1837 r. już  o godzinie le j  z po łudnia  
zaczęła napełniać paradyz i galerję, chociaż w ido ­
wisko dopiero o 7ej miało się rozpocząć i trw ać  
aż do pierwszej po północy.

Pan i R yw acka, panna  Rivoli (dzisiaj pani T o -  
maszkiewiczowa), pp. D obrski i Szczurowski, go­
dnie w przedstawieniu tej opery  dyrek torow i sw e­
mu dopomagali, a publiczność przyw ołu jąc  i o- 
klaskami okryw ając  Kurpińskiego, da ła  niezatarte 
dow ody wdzięczności, szacunku i zadowolenia d la  
jego  zacnych usiłowań o dobro i pom yślność  s c e ­
ny krajowej. o i ^  j i n Ś A i l

Takie to s ą  fak ta  czynnego i pracowitego życia 
Kurpińskiego. Od czasu jak  opuścił d la  sko ła ta­
nego trudam i zdrowia s ter opery po lsk ie j , przez 
wieloletni przeciąg czasu z chlubą dla ziomków 
piastowany, widzimy znaczne różnice w je j  losach. 
Ze szkoły, której by ł założycielem, a k tó ra  niby 
do dnia dzisiejszego istnieje, od  lat kilkunastu nikt 
nie p rzybyw a na zastąpienie dawniej przez niego
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uform ow anych  śpiewaków, a przecież K u r p i ń s k i  
w  la t  d w a  po je j  założeniu, całą nową operę z u- 
czniów swoich wystawił! Nie koniec jeszcze na 
tern; oprócz powyżej wymienionych oper, zosta­
wił ten kom pozytor wiele innych u tw orów  m uzy­
cznych, jak o  'to:

Melodramy.
Oblężenie Gdańs/cu (1811 r.)
Marcinowa z Dunaju  (1812 r,) (5)
R uiny  Babilonu (1812 r.) (6).
A gar na puszczy  (1814 r.)
Hero i \  eantler (1816 r.)
Baterja o jednym  żołnierzu  (1817 r.j
Zbigniew, tragedja  liryczna wierszem (Niemce­

wicza) z chórami, scenami deklamacyjno - muzy- 
cznemi (1819 r.)

K omedjo-opery.
M ieszczaniu szlachcic  i Nasze przebiegi 

Balety.
Nowa osada Terpsychory nad W isłą.
Mars i Flora, tudzież niektóre ustępy  Wesela 

w Ojcowie.
Trzydzieści polonezów; z tych  jeden  najzna­

kom itszy ze śpiewem, w ykonany poraź p ie rw ­
szy przez sto kilkadziesiąt osob na ba lu  danym 
w  sta rym  teatrze przez senatorów i posłów  dla 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech  Rossji Kró la  P o l­
skiego A l e x a n d r a  Igo.

Śpiewy kościelne: 1) K urpiński chcąc ułatwić 
ludow i prostem u możność śpiewania po kościo­
łach  mszy świętej, skom ponow ał umyślnie w  tym 
celu mszę z organami, tak  nazw aną Chłopską, do 
słów  Felińskiego, w sty lu  jak  najprzystępniejszym 
a k tó rą  bardzo ła two znaleźć można na pu l­
picie naszych  wiejskich organistów, M yśl tak  p ra ­
ktyczna, nie znalazła atoli wielu naśladow ników , 
a w artoby  się nad tem zastanowić i szczerze po­
przeć p rzyk ład  tak ze wszech miar użyteczny.

2) Różne śpiewy kościelne na uroczyste święta 
w roku, z wierszami Józefa Dyonizego Minasowi- 
cza, tudzież rozmaite pieśni odrębne. W szystk ie  
w  zbiorze jednej książki by ły  niegdyś w ydane  na­
k ładem  K lukowskiego; do tąd  podobno edycja ta 
zupełnie w yczerpaną  została. (7)

3) M sza artystyęzna, skom ponow ana dla  kon- 
fraternji literackiej p rzy  kościele ś. Jana , na alt, 
tenory  i bass z organami, (adlibitum  trąbki, puzan 
i kotły.)

Kurp ińsk i nie lubił pisać śpiewów kościelnych 
z orkiestrą, utrzymując, źe ko lo ry t ork iestrow y 
trąci zawsze światowością; ty lko  jedno  Te Deum 
napisał na  g łosy  z wielką orkiestrą, k tóre  było 
w ykonane  przez t rzys tu  a r ty s tów  w kościele św. 
J a n a  podczas koronacji W iekopom nej pamięci 
Najjaśniejszego Cesarza i K ró la  M i k o ł a j a  Igo d. 
24 maja 1829 roku, za co otrzymał w  darze od 
Najjaśniejszego M onarchy  kosztowny pierścień 
brylantowy.

Z kanta t na różne uroczystości dworskie, zna­
czniejsze są:

1. K an ta ta  na  pam iątkę zaślubin Jej Ces. W y s .  
W . Ks. M arji Leuchtenbergskiej (za k tó rą  o b d a ­
rzony został b ry lan tow ym  pierścieniem).

2. N a  uroczystość  zaślubin W .  Księcia N as tęp ­
cy T ronu , dziś szczęśliwie panującego nam C e s a ­

r z a  i  K r ó l a  A l e x a n d r a  l igo.
(5) U w e r tu ra  ISj o p e ry  w yd an a  w Lipsku.
(6) U w e r tu ra  tćj o p e r y  w yd an a  w Lipsku.
(7) N ależa łoby p o m y ś l ś e  o n o w em  jój w ydan iu

Liczny szereg prac  K urpińskiego zamyka Szko­
ła na fortepjan  i Zasady harmonji, d la  naukowego 
pożytku współziom ków w ydane  u K lukow skiego. 
Zasady harm onji powtórnie  w inny sposób ułożo­
ne, Wyszły w  1844 roku u  Sennewalda, a zaś S zko ­
ła na fortepjdn  pierwotnie w 1818 r. w ydana, d o ­
czekała się aż czterech edycji, za każdym razem 
stosownie popraw ionych . Choćby ty lko na tę 
je d n ą  pracę zdobył się w swojetn życiu K u rp iń ­
ski, już  tem samem zasłużyłby sobie na w dzię­
czność rodaków.

Nakoniec, życiem tak  czynnem, a d la  ogółu po- 
źytecznem nadw erężywszy  zdrowie swoje, uczuł 
K urpińsk i konieczną potrzebę w ypoczynku po 
trzydziestoletnich przeszło bezustannych trudach , 
scenie i muzyce naszej poświęconych. W  r. 1840 
podaw szy  się do dymissji, o trzym ał emeryturę, a 
dziś, odda lony  o d  zgiełku światowego, w  skro- 
mnern a cichem ustroniu, z sercem pełnem w spó ł­
czucia, śledzi wszelki rozwój muzyki, trosk liw y 
zawsze o losy opery, k tó rą  w łasną  ręką  przez lat 
tyle piastował, ciesząc się z każdego faktu, p rzy ­
noszącego chlubę i zaszczyt krajowi. M. K-

HASZ STÓŁ K K im C ( V .I \ l .V.
(Patrz N e r  Kroniki  21 .)

Iiról Uziad mv. — Powieść w  2ch tomach przez Józefa
Dzierzkowskiego, L w ó w  1 856. Nakład H W .  Kallenbacha.

Ociemniały W asil  k ról dziadów Galicyjskich, 
z funduszów  żebraczych, pożycza bez rew ersu  hr. 
Ignacemu W yźyńskiem u rujnującemu się magna­
towi pewną kw otę  pieniędzy.—  Ciśniony potrzebą 
pan Ignacy, zapiera d ług ten i znając kry jów kę 
W asila , kradnie  resztę funduszów. K ról dziadów 
przysięga zemstę, i po urodzeniu się pierwszego 
syna hrabiego, za pośrednictwem wnuczki swej 
jako  mamki panicza, zabiera dziecię, podsuw ając  
w to miejsce sw ego prawnuka.

Dwadzieścia lat t rw a ła  tajemnica, choć pani 
W y źy ń sk a  kobieta ze wszech miar godna  lepszego 
losu, macierzyńskiem sercem przeczuwała tę za­
mianę.— Mniemany syn hrabiego, E u g e n iu sz , w y ­
rósł na dorodnego młodziana z ognistą duszą  i 
szlachetnem uczuciem: s ta ry  major b ra t  p. Ig n a ­
cego, wielbiciel jego  żony, kieruje wychowaniem 
młodzieńca i surow o karci brata, za b rudno-spe- 
kulacyjne tegoż postępowanie.

Ratu jąc  od  ostatecznego u p ad k u  swój majątek, 
p. Ignacy za p o ra d ą  fak tora  żyda, chce ożenić 
Eugeniusza z panną Gliniecką córką  bogatego do- 
robkowicza, gdy tymczasem m łody panicz p o k o ­
chał idealnie dziewczę Hanię, córkę wypędzonego 
przez hrabiego ekonom a Goździkiewieza. E u g e ­
niusz jeździ tam pokryjom u, i wreszcie ucieka 
z balu, w  miasteczku Niżyńcach odbywanego, 
p rzebrany  za dziada, oddaje  się pod władzę króla  
W asila, aby  czuwać n a d  mieszkającą tam kochanką.

Wiciewicz, lichwiarz z miasteczka, zakopuje  
swój skarb  w  tej samej piwnicy, w  której dawniej 
król dzi; dów fundusze swe przechowywał. F a k ­
tor  hrabiego, k ról dziadów, Semesz żebrak i sam 
hrabia  wiedzą o tem. Zagrożony exmissją z d ó b r  
p. Ignacy udaje  się nocą po owe skarby , łap ią  go 
król dziadów, Semesz, Eugeniusz i Iwan, (praw- 
dziwy syn hrabiego i p retendent do rączki Hani), 
w ydaje  się zamiana dzieci i zemsta.— Iw an  strzela 
do Eugeniusza, przyjeżdża znów major, żandar- 
my, s tary  skąpiec Wiciewicz, Iw an  ucieka i zostaje 
opryszkiem w górach, W asil  tej nocy umiera, a
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Eugeniusz w yzdrow iaw szy  żeni się z Planią, i po 
roku na sucho ty  kończy swój żywot. H rabia  po 
śmierci także swej żony, żeni się z panną Gliniecką 
H ania  zostaje s ios trą  miłosierdzia.

In try g a  ja k  widzicie z tej treści porządnie za­
gmatwana; osób, charak terów , śmieszności, szpie- 
gostw i b rudów  co niemiara. P an  Dzierzkowski 
ma ty lko jed n ę  sw oją ru tynę  pisania, szuka n a d ­
zwyczajnych zdarzeń, lubuje się w  w ys tępku  i ten 
w różnych postaciach zawsze ja sk ra w o  do sw ych  
utw orów  wprowadza. Obrazki zżyc ia  miasteczka 
Niżyniec wcale udatne  choć za rozwlekłe. Gli­
niecki typ  dorobkow icza w yborny , m ajor brat 
hrabiego, jakko lw iek  tu  za blady ale rzetelny, 
Hania mila, żyda typ znany, a z pana  Ignacego 
potwornie  złośliwa karykatura .
Litżi x  Helgoland. Przez  Włodzimierza Buczyńskiego, 

Wilno uakład i druk Teofila Glucksberga 1857.
Daniel s ternik  z I le lgo landu  kocha  m łodą sie­

ro tę  Li tti. Dziewczyna nie je s t  mu wzajemną, bo 
K ry s t jan  Wychódziec duński i rozbitek zajmował 
je j  serce. Daniel mści się nad  biednym ko ch an ­
kiem i z przed  g ro ty  w k tóre j się u k ry w a  zabiera 
m u czółno. N astępuje  p rzyp ływ  morza. K ry s t jan  
nie mogąc się w ydostać  z jaskini,  znajdu je  śmierć 
w falach morskich. Litti  znika, a Daniel dostaje 
pomięszania zmysłów.

Otóż i cała treść opisanego dość gładko zdarze­
nia, które  p. G lueksberg b iorąc za arcydzieło, czy 
specjał literacki, każe nam  kupow ać  70 stronnic 
rozwlekłego d ruku  po kop. 70 exeinplarz.
AtWfcś. Opowiadanie pscudouyma. Wilno,  nakład Józefa Zaw a­

dzkiego r  1856 i*.
D robna in tryga  z życia W ileńskiego, je s t  tre­

ścią opowiedzianego z hum orem  niniejszego obra­
zku. —  W  pracow ni przejezdnego Rubinstejna, 
zdejmującego dagero typow e portre ty , zawiązuje 
się intryżka, a kończy  zamęśeietn Cecylji z panem 
Alexandrem A daś to miejski zniewieściały p ró­
żniaczek, k tó ry  tanim kosztem dopom agając  za­
miarom kobiet, chciałby i sw oją  pieczeń uwędzić. 
Scena w  p racow ni Rubinstejna w yborna, ty p  słu­
gi opow iadającego wierny. Antoni Bobko, hisło- 
rja podwojnego małżeństwa jego  matki i gaw ędka  
w księgarni Z a w a d z k ie g o — rozwlekłością Opo­
w iadania  p su ją  obudzone zajęcie. Oryginalność 
formy i w łaściw y humor, zd radza  tajemnicę pseu- 
domyina, k tórego dawniejsze prace m ają  swoją 
w ar to ść  w literaturze krajowej.

D O I I E S I Ś H l  A.
—  Z arzą d  O k rę g u  p o cz to w e g o  p o t rzebu je  1 8 0  sztuk o l-  

s t ró w  do p is to le tów  dla  poczty ljonów. W zywa p rze to  p a ­
nów  f ab ry k a n tó w  i m ajs t rów  s io d la rsk ic b ,  m a jący ch  c h ęć  
pod jęc ia  się d o s ta w y  ta k o w y c h ,  a b y  najdalćj  do dnia 18  lu ­
tego  (2  m arca)  r. b z de k la ra c ja m i  s w e m i  do  b iu ra  z a r z ą ­
du o k ręg u  p o cz to w eg o  zgłosil i  się . (Nr 4 4  —  I) .

P i w o w a r  zupe łn ie  w ykwalif ikowany p rzy b y ły  świeżo 
do  W arszaw y z W iednia ,  uzd o ln io n y  należycie  w w y ra b isu iu  
wszelkich ro d za jó w  piw a  i p o r te ru ,  z ao p a t rzo n y  n a j c h łu b -  
niejszemi św ia d e c tw a m i  z fab ry k  zag ran icznych  w k tórych  
p ra c o w a ł ,  życzy s o b ie  znaleść  o d p o w ie d n ie  dla s ieb ie  o b o ­
wiązki w W arszaw ie  lub na p row inc j i  w K ró les tw ie  i w Ce­
sa rs tw ie .  O s o b y  życzące  w ejść  z nim w u m o w ę ,  raczą się 
zg los .ć  lub n a d es łać  swój a d re s  do  d o m u  za jezdnego  przy  
ulicy Dziekanka N. 2 6 6 8 ,  dom  Betzera Nr. s tancji  23  na  
do le .  (Nr. 4 3  — 1.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Tajny r a d c a  se n a to r  F u n -  

dukle j ko n t ro le r  j e n e ra ln y  
pzozydujący  w najwyższćj  i-  
z b ie  o b r a c h u n k o w ć j  z No-  
wćj Aleksandrji ,  C zyń sk i ob.  
z Szubska  n r  3 8 4 ,  C iesielski 
Jó z e f  o b .  z Gaju n r  6 2 6 ,  
J elsk i Józef  oh .  z Zalesia nr  
5 8 6 ,  K o sso w sk i  W alery  ob .  
z Żptkiewki n r  6 2 3 ,  Ł ask i, 
Jul. kup .  z- N i e s z a w y n r 5 8 5 ,  
P io tr o w s k i  T ytus ób. z M o­
gie ln icy  n r  6 1 3 ,  R oland  Ro­
m an  ob. zŻ ab ie j  w o l i n r 4 I 4 ,  
R a d o liń sk i  R o m an  o b .  z Z a ­
b o ro w a  n r  4 ) 4 ,  S za n ia w sk i  
B o le s ław  ob. z Sokolej g ó ­
ry n r  6 2 5 ,  S k ó r k o w s k i  K a ­
zimierz ob .  z Wielkiśj  woli 
n r  6 3 8 .  Z a w a d z k i  Jó z e f  ob.

z Bądkowa n r  5 8 6 ,  Ł ą c k i  
Jan  o b .  z P a ry ża  n r  6 0 ł ,  
M ie liy ń sk i  Józef  hr . z P rus 
n r  4 1 4 ,  ksiądz S k ó rk o w sk i  
Alfons kanonik z Krakow a n r  
4 1 4 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B e n tk o w sk i  Leon ob. do 

Mikołajewka, C ze tw e r ty ń sk i  
W lodz .  książę do G rodna ,  
N a k w a sk i  Józef  ob .  do J a s t ­
kow a, O rdęga  Maciój ob. do  
Że lechow a, O sla w sk i Ig n acy  
ob .  do  R adom ia ,  S iem iń sk i  
Jó z e f  ob. do S tob iecka ,  Ty­
m o w sk i  Jó z e f  ob .  do M ąka-  
lic, W iśn ie w sk i  Ign. ob. do 
Rozwozina, D ro h o jo w sk i  J ó ­
zef  h r .  do  K rakow a,  S a w i ­
cki F ra n .  ob  do Paryża .

T E A T R  W IE L K I.  Jutro: Asmodea.

D o dzisiejszego N ru  Kroniki dołącza się P rze­
g lądu  Rolniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 8my.

W  drukarni J. Unger. —  Wolno d r u k o w a ć .  —  W a rsz aw a  dnia 11 (23; Lutego 1857 r .  —  Starszy  cenzor, F. Sob ,eszcz„ m k,.


